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I
' Ostatnie dziesięciolecie, dziesięciole­

cie wojny., inflacji i kryzysów gospodar­
czych było przedewszystikem dziesięciole­
ciem straszliwej nędzy klasy robotniczej. 
Przez cały ten długi okres byt klasy robo­
tniczej ulegał ciągłym wstrząśnieniom. 
Podczas wojny jedna część robotników 
konała na froncie, druga zaś głodowała na 
tyłach.

Po wojnie przyszła dewaluacja z jej 
wszystkiemi zgubnemi skutkami dla klasy 
robotniczej. Obecnie mamy już drugi rok 
wielkie bezrobocie. Spoglądając wstecz na 
ubtegłe 10-lecie i przypatrując się dzisiej­
szej okropnej sytuacji klasy robotniczej, 
musimy dojść do wniosku, że tak dalej być 
nie może, — bo dłużej tego sianu nie w y­
trzyma klasa robotnicza, ani fizycznie 
ani psychicznie.

Dziś klasa robotnicza, a przedewszysf- 
kiem bezrobotni i półbezrobo In i, znajdują 
się już u ostatniej mety swoich cierpień. W 
ośrodkach przemysłowych padają na uli­
cach bezrobotni z głodu i również z głodu 
puchną masowo. Ktoby mnie posądzał o 
przesadę, niech zajrzy do Zagłębia Dąbro­
wskiego, Krakowskiego, na Górny Śląsk i 
Łodzi a przekona się, że to co można napi­
sać jest tylko bardzo bladem odbiciem te­
go okropnego położenia, w jakiem się znaj­
dują w tych ośrodkach masy bezrobotnych

Przed kilku dniami byłem na ogrom­
nym wiecu bezrobotnych w Sosnowcu i to, 
co widziałem i słyszałem musi stargać naj­
silniejsze nerwy i wyp owadzie z równo­
wagi najrozważniejszego człowieka.

Kilka urywków z przemówień bezro­
botnych winny przekonać Rząd i społe­
czeństwo, że stoimy w  obliczu rozpaczy lu­
dzi, którzy powoli wszystko tracili a teraz 
stracili to co im dotychczas dawało siły do 
znoszenia cierpień — nadzieję, że ta pie­
kielna droga nędzy i utrapień ma swój ko­
niec.

Jeden z bezrobotnych* wśród rozpa­
czliwych pomruków słuchaczy powiada: 
.zabierzmy nasze małe dzieci i żony, wyj­

dźmy na ulicę, Zabierzmy wszystko tym, 
Którzy nigdy głodu nie zaznali, a gdy przyj­
dzie policja to niech nas wystrzela razem z 
rodzinami. Przecież i tak z głodu powymie- 
ramy". Drugi mówca stawia do rezolucji 
wniosek, aby się domagać od władz stwo­
rzenia pogotowia ratunkowego, bo nie ma 
komu zabierać padających z głodu na ulicy 
Trzeci proponuje pozostawić żony i dzieci 
na opiece losu i iść zagranicę piechotą po 
zarobek, a jeżeli władze graniczne zastą­
pią drogę, to niech nas wystrzelają. Nie 
będziemy cierpieć sami z głodu i patrzeć 
na głód naszych żon i dzieci.

Tym rozpaczliwym głosom wtórowała 
zrozpaczona sala słuchaczy. A kiedy so­
cjalistyczny prezydent miasta tow. Bień 
przedstawił plany robót, jakieby miasto 
mogło prowadzić i zatrudnić bezrobotnych 
gdyby Rząd dał miastu pożyczkę, bezrobo­
tni wołali: Towarzyszu prezydencie, nic 
nie dostaniecie, szkoda waszych wysiłków. 
Rząd nas chce zagłodzić i dlatego pienię­
dzy Wam nie da. Przecież tyle razy Rzad 
przyrzekał, a nic nie dał, przeciwnie, po­
obrywał nam ostatnio nawet te głodowe za­
pomogi, któreśmy otrzymywali.

Czyż z tych słów nic wieje rozpacz? 
.Rozpacz, która, o ile Rząd i społeczeństwo 
n' j  za| m5 losem bezrobotnych, może 
lada chwila przemówić już nie słowami? 
Rozumiemy trudne położenie kraju i to, że 
kryzys w przemyśle nie da się usunąć ak­
tami gwałtu, podyktowanymi rozpaczą. 
Przeciwnie, gwałty mogą tylko pogorszyć 
sutyację. Ale nikt z nas nie może się zgo­
dzić na to, aby ludzie puchli i umierali z 
głodu, by ludzie z głodu i rozpaczy chwyta­
li się czynów rozpaczy!

©

I
Rząd musi znaleźć środki na umożli­

wienie przetrwania klasie robotniczej kry­
zysu, aby nie dopuścić do wybuchu zabu­
rzeń, Rząd musi znaleźć pieniądze na za­
pomogi wszystkim bezrobotnym, choćby 
za cenę obniżenia innych pozycji budżetu. 
Zapomogi muszą być również podwyższo­
ne, bo przecież chyba nikomu nie potrze­
ba tłumaczyć, że 50 groszy zapomogi nie 
wystarcza na życie.

Rząd powinien przestać karmić mia­
sta, gdzie szaleje bezrobocie, obiecankami 
pożyczek na roboty, lecz przystąpić do da­
wania tych pożyczek, z wyłączeniem tych 
wszystkich biurokratycznych utmdnień, 
jakie są obecnie. Bo sytuacja jest istotnie 
tego rodzaju, że trzeba działać prędko, aby 
uniknąć katastrofy.

Rząd winien w ośrodkach, dotknię­
tych bezrobociem, zaprowadzić akcję po. 
mocy bezrobotnym w formie wydawania 
mąki, chleba i tłuszczów. Jeżeli obecnie na 
zakup tych środków Rząd nie posiada fun-

duszów, to winien te środki rekwirować 
u obszarników na poczet podatku m ajątko­
wego, którego jeszcze nie zapłacili. Środki 
takie stosowały państwa podczas wojny a 
obecna nasza sytuacja jest pod pewnym 
względem równie ciężka, jak podczas woj­
ny. Jeżeli chcemy przetrwać ten straszliwy 
dla klasy robotniczej okres, to musimy mieć 
wolę i odwagę do zbiorowego wysiłku. 
Dziś jeszcze można ratować sytuację środ­
kami wyjątkowemi, lecz celowo zastoso­
wanemu Jutro, gdy cierpliwość głodnych 
mas pęknie — będzie zapóźno.

Dlatego my, socjaliści, dla których kla­
sa robotnicza jest opoką państwa i jego 
przyszłości, wołamy do Rządu: ułatwijcie 
klasie fcbcitniczej przetrwanie tego stra­
szliwego okresu bezrobocia! Polska a z nią 

0 klasa robotnicza, potrzebuje dla odbudo­
wy życia gospodarczego spokoju, ale tru ­
dno o spokój, gdy dziesiątki tysięcy robot­
ników jest bez pracy i chleba, gdy wraz z 
żonami i dziećmi stają się pastwą głodu i 
nędzy.

Jeszcze raz wzywamy Rząd do szyb­
kiej, natychmiastowej akcji — póki czas!

Stańczyk.

W t t j

(Kor. własna).
Praga, w lipcu.

Przed ,pół rokiem posłowie socjalisty­
czni w Sejmie czeskim postawili wniosek, 
aby Rząd zerwał stosunki dyplomatyczne 
z W atykanem i aby poprosił nuncjusza pa­
pieskiego Marmaggiego, by przyśpieszył 
swój wyjazd z Czechosłowacji...

Impuls do tego wniosku dał posłom 
socjalistycznym słynny list pasterski bi­
skupów słowackich, którzy w liście tym 
stanęli na gruncie antypaństwowym. Opi­
nia czeska posądzała nuncjusza papieskie­
go  ̂o autorstwo listu pasterskiego i doma­
gała się opuszczenia Czechosłowacji przez 
tegoż nuncjusza.
j Tymczasem nuncjusz Marmaggi cze­
ka! na inną sposobność, która nadeszła w 
ym tygodniu: oto Czesi obchodzili święto 
, usa’ zaś komitet praski poprosił prezy­
denta Alasaryka, oraz prezesa Rady mi­
nis row Swehlę o objęcie protektoratu 
nad uroczystościami Huisa. Obaj jako zde­
cydowani przeciwnicy Rzymu protektorat 
przyjęli Bo przecież Hus — to symbol 
w z .Rzymem, z jego zachłannym kle­
rem, z jego dogmatami... Naród czeski — 
w gruncie rzeczy — jest postęoowy, anti- 
rzymski Coroczny obchód Husa — to 
wie a demonstracja narodowa, skierowa­
na przeciwko Rzymowi. Stąd owe stale 
Prno--Z° nf  j  sJosun-ki między Rzymem a 

S \v / k właajciwego konkordatu 
W atykanem a Czechosołwacją.

t i t -  i VczescY i słowaccy używają 
a ow ych jako argumentu przeciwko
,,7'ą u  i *1 “i Szczególnie klerykali słowaccy.
? i .n  wyzyskują te momenty jako 

a u !pv, 1 yczny w sw ej Wafce w Czechami.
Ksiądz Hlinka wciąż używa argumentu 
anti-husyckiego, jego walka zaś 0 \ utono. 
m ,ę Słowaczyzny to zarazem wa)k 0 
wpływy kosaoła katolickiego i kleru.

ZcSl. zas chcieli doprowadzić zatarg 
do tego stopnia, do wyjazdu nuncjusza pa­
pieskiego. Frez. Masaryk wiedział, co mo­
że wymknąć z tegorocznych uroczystości 
husyckich, ale mimo to nie cofnął się przed 
objęciem protektoratu.

W łonie stronnictw rządowych cze- 
skosbwackich z tego powodu powstały ró ­
żne komentarze. Wiadomo bowiem, że do 
obecnej większości rządowej należą rów­
nież Klerykali czescy, którzy grożą rozbi­

ciem koalicji rządowej, 0 ile Rząd nie za­

łatwi zatargu z W atykanem. Ale ani stron­
nictwa socjalistyczne, ani nawet burżua- 
zyjne czeskie, nie myślą — narazie — o 
załatwieniu sporu z papieżem. Przeciw­
nie, podczas niedalekiej już akcji wybór*- 
czej do Sejmu, stronnictwom postępowym 
zatarg ten jest bardzo na rękę, bo dostar­
czy on im wiele m aterjału agitacyjnego. 
Wszak w czasie znanej i głośnej afery li­
stu pasterskiego biskupów słowackich, so­
cjaliści jawnie domagali się zerwania sto* 
sunków „dyplomatycznych" z W atykanem. 
Wówczas też stronnictwa burżuazyjne cze­
skie ze względu na spokój wewnątrz pań­
stwa, przychylały się do tego wniosku, lecz 
dr. Benesz umiał zahamować całą tę akcję, 
gdyż nuncjuszowi papieskiemu właściwie 
formalnie nie udowodniono, iż jest on isto­
tnie autorem owego przeciwpaństwowego 
listu pasterskiego.

Swoją drogą, sam nuncjusz również 
niedobrze się czul w stolicy husyckiej Cze­
chosłowacji. Kościół w życiu politvcznem 
i duchowem państwa nie odgrywa prawie 
żadnej roli. Np. Procesje Bożego Cia- 
f a ~  to tutaj zupełnie zwykłe uroczystości 
kościelne, w których, prócz kleru, bierze 
udział trochę kobiet i niewielka ilość męż­
czyzn. Żaden odpowiedzialny polityk w. 
procesji udziału nie bierze.

Pisma klerykalne czeskie i niemieckie, 
a szczec in ie  pisma słowackie grożą powa- 
żnemi zawikłaniami wewnętrznemi z po­
wodu zatargu pomiędzy W atykanem a 
rządem czeskosłowackim. Groźbom tym 
dali wyraz posłowie słowaccy na posiedze- 
nib Sejmu. Doszło do niebywałych popro- 
stu awantur. Posłowie słowaccy grozili 
,,biernym oporem" ludności słowackiej wo­
bec zachowania się Rządu w stosunku do 
kościoła katolickiego. Klerykali słowaccv 
grozili wojną domową, (która pono rozdzieli 
kraj na dwa obozy: katolicki i antikościel- 
ny.

Przy tej sposobności klerykali (stron­
nictwo ks. Hlinki) protestowali przeciwko 
obecnemu kursowi administracji czeskiej 
na Słowaczyźnie, który zamienił dawną 
niewolę madziarską na niewolę czeską, 
Oświadczenie to wywołało piekielny ha- 

‘łas. gdyż posłowie rządowi rzucili się do 
ław opozycji i oma! nie doszło do bijatyki.

Ale i w Senacie kierykali powtórzyli 
te scenv.

SEJM PRZYSTĄPIŁ DO GŁOSOWANIA W  
3-em CZYTANIU USTAWY O REFOR­
MIE ROLNEJ. Ukraińcy i Białorusini nic 
biorą udziału w głosowaniu.

KRWAWA WALKA NA ULICACH WĄR- 
SZAWY: 2 osoby zabite, 14 rannych.

U KRESU GŁODU, NĘDZY I ROZPACZY, 
Pos. Stańczyk.

ZATARG CZECHOSŁOWACJI Z WATY­
KANEM, (Kor. własna).

STRAJK METALOWCÓW BELGIJSKICH. 
(Kor. wŁ).

CIĘŻKIE POŁOŻENIE EMIGRANTÓW W 
BRAZYLJI. (Kor. własna),

KSZTAŁCENIE OBYWATELI. Henryk Bez- 
maski.

PROKURATOR KRAKOWSKI KONFISKU­
JE LIST KS. ŚCIEGIENNEGO Z PRZED 
80 LATY, DRUKOWANY NIEDAWNO 
W „ROBOTNIKU".

POKĄTNI DORADCY N. P. R.
T. U. R. NA POLESIU,
CURIOSA.
ODCINEK: PLACÓWKA POSTĘPU. Joseph 

Conrad. (Dokończenie).

W gruncie rzeczy — ogół postępowy, 
a stanowi on bezsprzecznie większość 
wśród narodu czeskiego, rad jest z takiego 
obrotu rzeczy i uważa wyjazd nuncjusza 
papieskiego jako demonstrację kierykalną. 
Cóż bowiem Czechosłowacji może zależeć 
na W atykanie? W szak wbrew woli papie­
ża i nuncjusza, Rząd czeskosłowacki par­
celuje dobra kościelne, usunął naukę reli- 
gji ze szkół (nawet w szkołach ludowych 
religja jest przedmiotem nieobowiązko­
wym), jawnie popiera kościół narodowy 
czesko-husycki, a więc niewiele sobie robi 
z Rzymu.., ^

Inaczej ma się sprawa na Słowaczy- 
żnie. Tam niewola ludu słowackiego, ucisk 
‘madziarski sprawił, że lud, w większości 
'analfabeci, pozostaje pod kuratelą kleru, 
K ler isłowacko-madziarski posiada na Sło­
waczyźnie duże wpływy i, rzec z jasna, bę-‘ 
dzie się starał wciągnąć lud do walki o rze­
komo zagrożone prawa katolicyzmu.

Ciekawe .jest zachowanie się komuni­
stów w tym zatargu. Oto komuniści łącza 
się z opozycją słowacko-klerykalną, ponie­
waż idzie tu o walkę .z Rządem. Łącznośf 
ta widoczna była na wspomnianem posie- 
dzeniu Sejmu. Posłowie komunistyczn! 
stanęli po stronie kHerykałów słowackich 
biorąc w obronę . obrażonego" nunćjuszć 
papieskiego... Uczynili tek, jak na praw  
dziwych „rewolucjonistów" przystało!

Niewiadomo, oczywiście, w  jakim kie' 
runku rozwinie się obecny zatarg. 'Narazić 
obie strony stają dość hardo do boju. Pis­
ma socjalistyczne stw ierdzają niezłomna 
wolę wytrwania w walce z zakusami Rzy-. 
mu i domagają się zrealizowania projekti 
o rozdziale kościoła od państwa. Tylkc 
wówczas bowiem kwitnąć może i rozwijać 
się myśl wolna, gdy jest mieskrępowans 
więzami dogmatów kościelnych.

Adam W ełtawskl.

W niedzielę 19 b. m. odbędzie się KWE­
STA na rzecz Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, Oddział Warszawski.

Towarzysze, wesprzyjcie swym datkiem 
własną instytucję
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itraj im
(Kor. własna).

Antwerpja, w lipcu.

W zatargu w przemyśle metalurgicznym 
doszło było do ugody między fabrykantami a 
ministrem pracy, a ugodę tę potwierdziła 
egzekutywa strajkujących. Jednakże robotni­
cy na przyjęte warunki (redukcję 5% dotych­
czasowej płacy dokonaną w awuch ratach po 
2%%)  nie zgodzili się; od I-go lipca liczba 
strajkujących ciągle się powiększa i dochodzi 
już do 44.843 robotników zajętych w 121 fâ - 
brykach.

W niedzielę, 12 lipca, odbyła się w Bruk­
seli konferencja centrali Zw. metalowców, ce­
lem rozpatrzenia sytuacji. Konferencja sta­
nęła wobec zagadnienia: czy należy utrzymać 
powagę Związku, który zobowiązał się prze­
prowadzić umowę, zawartą z przedsiębiorca­
mi w czerwcu, czy też nie dopuścić, by kilka­
dziesiąt tysięcy robotników zostało bez k ie­
rownictwa i w ten sposób skazać ich na prze­
graną.

Zwyciężył oczywiście drugi pogląd. Prócz 
przedstawiciela z Leodjum, wszyscy wypo­
wiedzieli się na rzecz poparcia strajkujących 
i za scentralizowaniem całego ruchu. I gdyby 
do 16-go b. m. nie zaszła żadna zmiana, to w 
dniu tym ma "wybuchnąć strajk generalny.

Dotychczas jeszcze w wielu fabrykach 
pracują, gdyż do 16-go obowiązują jeszcze da­
wne płace. W wypadku strajku ogólnego, li­
czba strajkujących może dojść do 65 — 70 
tysięcy. Zanosi się więc na poważną walkę, 
do której Zw. Zaw. odpowiednie czyni przy­
gotowania i od której nie wolno odstąpić, gdyż 
fabrykanci nie Walczą już teraz tylko o re­
dukcję płac, lecz także o osłabienie Zw. Za­
wodowych, a dalej o obalenie 8-godz. dnia 
pracy. Dowodem, że idzie tu o zamach na 
siłę organizacyjną robotników i ich zdobycze 
społeczne jest to, że, redukcja 5% jest ogłoszo” 
na tylko w -tych fabrykach, które należą do 
związku fabrykantów, we wszystkich zaś po­
zostałych (a jest ich dość dużo) dotychczaso­
we płace pozostają w mocy.

Sytuacja jest jednakże o tyle groźna, że 
kasa Zw. Zaw. musi wypłacać strajkującym 
znaczne zapomogi. Zaapelowano tedy do o- 
gółu robotników i do ich solidarności.

Komisja związkowa wydała odezwę, w 
której się zwraca do wszystkich robotników 
i organizacji, by starali się wszelkiemi siłami 
zasilić kasy Związku. Apel nie pozostał bez 
echa. Walka metalowców jest walką, wszy­
stkich robotników, a Komisja Związków o- 
trzymuje też wyrazy uznania i sym.patji od 
wielu związków zawodowych, które zobowią­
zały się jej pomóc materjalnie i moralnie. Co­
dziennie wpływają do kasy Zw. znaczne sumy 
od bratnich organizacji.

W końcu należy podkreślić, że strajk 
metalowców, wyraźnie -sprowokowany przez 
fabrykantów, ma podłoże ogólno - polityczne. 
Idzie o to, by rządowi koalicyjnemu (bez li­
berałów), w którym socjaliści wybitną odgry­
wają rolę, stworzyć trudności na samym po­
czątku sprawowania władzy i podkopać je(- 
go autorytet wśród mas robotniczych.

Miejmy nadzieję, że knowania fabrykan- 
ckie obrócą isię przeciwko nim samym. Do­
tychczasowy przebieg strajku zupełnie upo­
ważnia do tej nadziei. M, K.

— : :o:

eig p o m n ie  emu 
w stenie Sen Penis (Brazfiji).

(kor. własna)
Pisma polskie w Kurylybie (Brazylja) do­

noszą, że Rząd polski zawiera umowę z 
Rządem stanu San Paulo ,,na dostawę'1 rąk 
roboczych dla plantatorów kawy. W tym ce­
lu poseł Jurystowski' z nieodłącznym p. K. 
Warchałowskim w tych dniach bawił w S. 
Pa/ło, gdzie miała być zawarta odpowiednia 
umowa.

Ostrzegamy rodaków przed wyjazdem do 
Ameryki Południowej wogóle, a do stanu San 
Paulo w szczególności, gdyż stosunki tamtej­
sze -są równoznaczne z niewolnictwem. Taki 
farendero (plantator kawy) posiada niczem 
nieograniczoną władzę; jest panem życia i 
śmierci swych robotników; za marne wyna­
grodzenie człowiek musi pracować przy 40° 
gorąca, a dozorca stoi nad nim z rewolwerem 
w ręku.

Przytoczę tu słowa generała włoskiego, 
Caviglia, który przed paru laty, jako wysłan­
nik Rządu włoskiego, objechał wszystkie ko- 
lonje włoskie w Ameryce Południowej, aby 
wyrazić wdzięczność Rządu za pomoc, okaza­
ną ojczyźnie przez wychodźców włoskich w 
czasie wojny światowej.

W  sprawozdaniu swo-jem o stanie tych 
kolonji i robotnikach w S. Paulo, pisze: „Wa­
runki pracy przypominają czasy średniowiecza, < 
a rząd dobrze zrobi jeśli nie puści tam emi­
gracji włoskiej". Od tego czasu stosunki po­
gorszyły się jeszcze.

Czy dyplomaci polscy o tem nie wiedzą? 
Reakcja nasza stara się tysiące ludzi bezro­
botnych wysłać za ocean, wiedząc, że nikt z 
nich pewnie do kraju nie powróci. Już obec­
nie agenci w Polsce żerują na łatwowiernych 
i wysyłają do Brazylji, a cóż się stanie, gdy 
umowa dojdzie do skutku? Dziwne się wy­
daje, że p. K. Warchałowski, który doskona­
le zna stosunki brazylijskie (gdyż do roku 
1920 tu przebywał) jest podobno inicjatorem 
tego projektu. Czyżby gorliwość tę przypi­
sać należało między innemi okoliczności, Si 
ma być wobec tego utworzony konsulat pol­
ski w San Paulo, a kandydatem na konsula 
jest ojciec (syn pełni już te funkcje w Rio de 
Janeiro).

P. Warchałowski znany jest w Kurytybie 
jako wydawca „Polaka w  Brazylji", który w 
czasie jednego dnia z germanofilskiego prze­
robił się na rusofilski i bezlitośnie denuncjo- 
wał tych, którzy nie chcieli sławić cara ba­
tiuszki!

Obecnie familja ta korzysta z darmowych 
przejazdów na okrętach, jako „konwojenci", 
naturalnie w 1-ej klasie. Rodacy zaś, jadą­
cy do kraju, muszą te podróże opłacać, gdyż1 
korapanje za kartę okrętową do Polski pobie­
rają o 10 — 15% drożej, niż do krajów o- 
ściennych.

*  *
*

Poseł polski, p. W. Mazurkiewicz, po­
wraca w tych dniach z urlopu do Buenos Ai­
res. W krótkim okresie iswego pobytu w A r­
gentynie potrafił on zjednać dla Polski opinję 
miejscową, szkoda tylko, że poselstwo i kon­
sulat nie są dostatecznie uposażone

Gazety miejscowe donoszą o nędzy jaka

panuje Wśród kilkudziesięciu rodzin przyby­
łych z Polski (z Wołynia) w Posados (prowin­
cja Miscones), którym dopomagają rozmadie 
towarzystwa miejscowe.

' F. D.
Rosario de Sta Fe, Argentyna,

22-go czerwca.

14 o s ó b  i* a n io n y sh f 2 zabite.
Wczoraj po godz. 11 rano, na ulicach: 

Zgoda, Brackiej, Widok, Chmielnej, Marszał­
kowskiej i Złotej rozegrała się krwawa walka.

Oto jej przebieg:

ZATRZYMANIE 3-ch PODEJRZANYCH 
OSOBNIKÓW PRZEZ WYWIADOWCÓW 

POLICJI KRYMINALNEJ.

Dwaj wywiadowcy policji kryminalnej: 
Klimasiński i Lesiński spostrzegli na ulicy 
trzech podejrzanych osobników.

Zbliżywszy się do nich, wywiadowcy ka­
zali im wejść do bramy domu Nr. 1 przy ul. 
Zgoda i pokazać legitymacje, a następnie po­
prosili ich, aby udali się do X komisarjatu.

ZATRZYMANI STRZELAJĄ DO WYWIA­
DOWCÓW. UCIECZKA BANDYTÓW 

I POŚCIG POLICJI.

Tymczasem osobnicy ci błyskawicznie do­
byli rewolwerów i zaczęli strzelać. Wywia­
dowca L. padł cięko ranny na ziemię, podziu­
rawiony kulami. Tymczasem bandyci rzucili 
isię do ucieczki. Klimasiński wybiegł za ni­
mi, strzelając. Za uciekającymi udali się ró­
wnież w pogoń posterunkowi i konny poli­
cjant Igielski. Jeden z bandytów pobiegł ul. 
Bracką; dwaj inni — Chmielną.

Konny policjant dopadł jednego z ucieka­
jących przy ul. Widok i strzelił, ale zaciął mu 
się rewolwer. Bandyta skorzystał z tego, 
wycelował i jednym strzałem zabił konia pod 
policjantem.

Po chwili bandyta ten, jak się okazało, 
Władysław Kniewski, został powalony strza­
łami policji. Ciężko ranny, odstrzeliwał się 
do ostatniej chwili, zmieniając magazyny — 
aż zemdlał.

Dwaj pozostali bandyci wskoczyli do do­
rożki, zrzucając dorożkarza z kozła. Policjan­
ci rzucili się za nimi w pogoń w dorożkach 
samochodowych.

Uciekający przegalopowali w ten spo­
sób ulicami: Chmielną, Złotą, strzelając bez 
przerwy. Policja strzelała również z samocho­
dów. W jednym z samochodów jechali: po­
sterunkowy VIII komisarjatu Jabłoński, Jani­
szewski, Pytek i Kaczmarski, w drugim ko­
misarz VIII komis. Górecki, st. przód. Kowa­
lewski (z X kom.) i przód. Bromberg (z VIII 
kom.).

ŚMIERTELNE ZRANIENIE POST. WITMA- 
NA. UJĘCIE BANDYTÓW.

Przy zbiegu ulic Złotej i Twardej ban­
dyci wyskoczyli z dorożki i tutaj zranili śmier­
telnie post. Witmana, poczem skierowali się 
w ul. Żelazną. Od tej chwili strzały z ich 
strony ustały. Zamierzali oni najwidoczniej 
uciec przez ul. Żelazną i przejazd kolejowy, 
lecz dyżurujący tam przejazdowy, usłyszaw­
szy strzały i nawoływania oraz gwizdki poli­
cji, szybko zorjentował się w sytuacji j zamk­
nął przejazd. Uciekający mając wówczas od­
cięty odwrót, wpadli na place składu węgla 
sp. akc. handlowo - przemysłowej „Ł. J. Bor­
kowski" przy ul. Żelaznej 21. Tam wymie­
nieni poprzednio pierwsi czterej posterunko- 
ki wpadli za bandytami, dali kilka strzałów, 
poczem schwytali ich, rozbroili i przewieźli 
do VIII komisarjatu. Jeden z nich był jut 
zupełnie nieprzytomny; drugi ranny, ale przy­
tomny. Również ranni zostali policjanci, bio­
rący udział w pościgu.

ARESZTOWANY TUREWICZ OŚWIADCZA 
W ŚLEDZTWIE, IŻ WSZYSCY 3-ej BYLI 

CZŁONKAMI PARTJI KOMUNISTYCZNEJ 
I MIELI DOKONAĆ ZAMACHU NA KON­

FIDENTA POLICJI.

Do VIII komisarjatu przybyli natychmiast: 
zastępca naczelnika Urzędu śledczego, Kurna­
towski, zastępca komendanta, Charlemagne l 
prokurator Rudnicki.

Przytomnego bandytę poddano przesłu­
chaniu. Zeznał on, iż nazywa się Jan  Ture­
wicz i jest 'Ogrodnikiem, a wspólnik jego — 
Henryk Rutkowski jest tokarzem.

Turewicz oświadczył następnie, iż nie 
jest bandytą, ale komunistą, oraz, że wszyscy 
trzej należeli do partji komunistycznej i dzi­
siaj mieli wykonać w yrok śmierci na konfi­
dencie policji, Rydełce, który był poprzednio 
członkiem partji komunistycznej, a następnie 
stał się konfidentem policji. Dalej oświadczył 
Turewicz, iż rewolwery potrzebne do wyko­
nania zamachu, otrzymali oni od wysłannika 
partji przed miesiącem i od miesiąca wszyscy 
trzej czatowali na Rydełkę.

Obu przewieziono do więzienia śledczego 
na ul. Dzielną, gdzie umieszczono ich w szpi­
talu.

Ciężko rannego Kniewskiego przewiezio­
no z ulicy do X komisanjatu, gdzie opatrzył

8)
JOSEPH  CONRAD.

placówka p o s tę p
Tłumaczyła Aniela Zagórska.

(Dokończenie).

Nagle usłyszał, .że  tamten odsuwa 
krzesło —  i skoczył na równe nogi z nie­
zmierną łatwością. Nasłuchiwał pilnie. 
W styd go przejął; znów musi biegnąć! Na 
prawo czy na lewo? U słyszał kroki. Rzu­
cił się na lewo, ściskając rewolwer i w  tej­
że samej /chwili, jak mu się wydało, zde­
rzyli się gwałtownie. Głośny wystrzał roz­
legł się między nimi; buchnął czerwony 
płomień, gęsty dym; i Kayerts, ogłuszony 
i oślepiony, rzucił się do ucieczki, myśląc: 
„Raniony jestem, już po mnie". Spodzie­
wał się, że tamten go dopędzi, aby napa­
wać się jego agonją. Chwycił się słupa 
potrzymaj ącego dach. „Już po wszyst- 
kiem!“ Nagle usłyszał, że ktoś zw alił się 
po drugiej stronie, jakby natknąwszy się 
naoślep na krzesło — potem uczyniła się 
cisza. Nic się więcej nie stało. N ie umarł. 
Tylko czuł, że ramię ma boleśnie poturbo­
wane i spostrzegł się, że zgubił rewolwer. 
Bezbronny był i bezradny. Czekał na swój 
los. Tamten drugi nie odzywał się wcale. 
To podstęp. Pewno skrada się do niego! 
Którędy? Może bierze go w lej chwili na 
cel?

Po krótkiej chwili męki straszliwej i 
bezsensownej postanowił stawić czoło lo­
sowi. Gotów był poddać się wszystkiemu. 
Obszedł róg domu, opierając się ręką o 
ścianę, postąpił jeszcze kilka kroków — i 
ledwie że nie omdlał. Zobaczył na podło­
dze stopy leżącego człowieka, wystające 
zza drugiego węzła. Białe, nagie stopy w 
czerwonych pantoflach. Uczuł się śmier­
telnie chorv i stał orzez chwile w głębo­

kim mroku. Nagle Makola zjawił się przed 
nim i rzekł spokojnie:

—  Niech pan tu przyjdzie, panie Kay­
erts. On nie żyje.

Kayerts wybuchnął łzami wdzięczno­
ści — głośnym płaczem i szlochaniem. Po 
pewnym czasie zorjentował się, że siedzi 
na krześle i patrzy na Carliera, który leży  
nawznak wyciągnięty na podłodze. Mako­
la klęczał obok ciała.

—  Czy to pana rewolwer? —  spytał, 
powstając.

— Tak —  odrzekł Kayerts —  i dlodał 
natychmiast: —  Biegł za mną, żeby mnie 
zabić —  widziałeś?

>— Tak, widziałem —  odrzekł Makola. 
—  Tu jest tylko jeden rewolwer; gdzie 
drugi?

— Nie wiem —  szepnął Kayerts osła­
błym nagle głosem.

—  Pójdę i poszukam — rzekł tamten
łagodnie.

Obszedł dom wokoło, a Kayerts sie­
dział nieruchomo i patrzał na trupa. Ma­
kola wrócił z pustemi rękami; chwilę stał 
pogrążony w myślach, potem wszedł spo­
kojnie do pokoju zmarłego, wrócił natych­
miast z rewolwerem i pokazał go Kayert- 
sowi. Kayerts zamknął oczy. W szystko 
zawirowało naokoło niego. Poznał, że ży­
cie straszniejsze jest i trudniejsze niż 
śmierć. Zastrzelił bezbronnego człowieka.

Makola namyślał się przez chwilę i 
rzekł cicho, wskazując na umarłego, który 
leżał z przestrzelonem prawem okiem:

— Umarł na febrę. — Kayerts utkwił 
kamienny wzrok w Murzynie. Tak —  po­
wtórzył Makola w zadumie, przestępując 
przez trupa —  umarł na febrę. Pochowa­
my go jutro.

I poszedł zwolna do wyczekującej go 
żony, zostawiając obu białych na weran­
dzie.

Nadeszła noc, a Kayerts wciąż sie­
dział bez ruchu. Siedział spokojnie, jak po 
zażyciu ooium. Gwałtowność wzruszeń.

które przeżył, wywołała w nim uczucie 
wyczerpania i pogody. W jedno krótkie 
popołudnie zgłębił do dna zgrozę i rozpacz 
i znalazł wreszcie spokój w przeświadcze­
niu, że życie nie ma już dla niego tajemnic: 
tak, jak i śmierć. Siedział przy trupie i 
myślał — myślał bardzo intensywnie, my­
ślał zupełnie nowemi myślami. Miał wra­
żenie, że oderwał się od siebie najzupeł­
niej. Stare jego myśli, przekonania, sym- 
patje i antypatje, rzeczy które szanował i 
rzeczy które nienawidził, ukazały mu 
się nareszcie w prawdziwem świetle! U- 
znał je za dziecinne i godne pogardy, fał­
szywe i śmieszne. Rozkoszował się nową 
swą wiedzą, siedząc przy człowieku, któ­
rego zabił. Rozprawiał z sobą o wszystkich 
rzeczach pod słońcem z przewrotną jasno­
ścią myśli, właściwą, niektórym obłąka­
nym. Przyszło mu do głowy, że niebosz­
czyk był bezsprzecznie szkodliwą best ją; 
że ludzie umierali codzień tysiącami; może 
i setkami tysięcy —  któż to wie? —  i że 
w ogólnej sumie ta jedna śmierć nie mo­
gła zaważyć, nie mogła mieć żadnego zna­
czenia — przynajmniej dla istoty myślą­
cej. On, Kayerts, jest istotą myślącą. Przez 
całe życie aż do tej chwili wierzył w masę 
głupstw, podobnie jak i reszta ludzkości, 
która składa się z głupców; ale teraz zgłę­
bił już wszystko! Poznał już wszystko! 
Zdobył spokój; spoufalił się z najwyższą 
mądrością!

Usiłował wyobrazić sobie, że to on, 
Kayerts, nie żyje, a Carlier siedzi w krze­
śle i patrzy na niego; a tem zamiar udał mu 
się tak prędko i niespodzianie, że już po 
krótkiej chwili wcale nie był pewien, kto 
jest żywy, a kto umarły. Ta nadzwyczajna 
sprawność wyobraźni przeraziła go jednak 
i zręcznym wysiłkiem woli uratował się w 
porę od stania się  Carlierem. Serce waliło 
mu jak młotem i war go oblał na myśl o 
tem niebezpieczeństwie. Cóż za piekielna 
groza! Usiłował trochę pogwizdać, aby u- 
snokoić ro7stro inn e nerwv — nic dziwne­

go, że rozstrojone! Potem nagle usnął, czy  
też zdawało mu się, że usnął; w każdym  
razie otaczała go mgła i ktoś w tej mgle 
zagwizdał.

W stał z krzesła. Dzień się uczynił t 
ciężka mgła zstąpiła na ziemię — mgła! 
przejmująca, zachłanna i cicha, poranna 
mgła krajów tropikalnych; mgła, która lgnie 
do człowieka i zabija; mgła biała i śmier- 
tejlna, niepokalana i jadowita. Kayerts 
wstał z krzesła, ujrzał ciało u swoich sióp  
i — załamawszy ręce nad głową — krzyk­
nął jak człowiek, który obudził się z le­
targu i zrozumiał, że zamurowano go w 
grobie na wieki.

—  Ratunku!... Boże mój!
Wrzask nieludzki, drgający i nagły 

przedarł się jak ostry pocisk przez biały 
całun tego smutnego kraju. Z kolei rozle­
gły się trzy krótkie, niecierpliwe skrzeki i 
znów przez chwilę zwoje mgły kłębiły się ,! 
cicho wśród straszliwego milczenia. Potem ■ J 
rozdarł powietrze cały szereg wrzasków, 
szybkich i przenikliwych, niby ryki jakiejś 
rozjuszonej i dzikiej bestji. To postęp wo­
łał z rzeki na Kayertsa. Postęp, i cywili­
zacja, i wszystkie cnoty. Społeczeństwo  
przyzywało swego doskonałego członka, a- 
by go wziąć pod opiekę, aby go pouczyć, a- 
by go osądzić, aby go potępić; wzywało go 
do powrotu na tę kupę śmieci, od której' 
się o d d a lił  wzywało go, aby sprawiedli­
wości stało się zadość.

Kayerts usłyszał i zrozumiał. Zszedł, 
potykając się, z werandy i pozostawił tam­
tego człowieka w  zupełnej samotności, 
pierwszy raz od chwili, gdy los rzucił ich 
razem na to wybrzeże. Szedł po omacku 
wśród mgły, wołając ku niewidzialnym nie­
biosom, aby cofnęły swoje dzieło. Makola 
przemknął blisko we mgle i krzyknął, bie­
gnąc:

— Parowiec! Parowiec! Nie mogę doj­
rzeć stacji. Gwiżdżą na nas. Lecę zadzwo­
nić. Niech pan zejdzie do przystani. Ja be»

f
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go lekarz Pogotowia, a następnie — do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

ZABICI I RANNI POSTERUNKOWI I PRZE­
CHODNIE.

Posterunkowy VIII kom. Feliks Witman 
zmarł o godz. 2 i pół od nan postrzałowych 
szyi i 'klaitki piersiowej. Pozatem ranni zo- 
tstali inni posterunkowi i szereg przechodniów.

Oto lista ofiar:
Zygmunt Krukowski, lat 35 (Szczęśliwa 

7), biurałista (rana postrzałowa brzucha); Wł. 
Zirrmowłodzki, lat 30, post. I kom. kol. (2 rany 
postrzałowe lewego uda); Michał Galewski, 
łat 34, post. VIII kom. (2 rany postrzałowe 
stawu lewego kolana); Moszck Trembacz, lat 
53 (Złota 40), krawiec (2 rany postrzałowe le­
wego ramienia); Aleksander Kempner, lat 21, 
(Złota 24), student uniw. warsz. (rana postrza­
łowa uda); Józef Eichenbaum, lat 20, (Niska 
9), kuśnierz (rana postrzałowa prawego uda); 
Stanisław Skrzynecki, lat 40, (Chmielna 40), 
przód. 23 kom. (rany postrzałowe obu koń­
czyn dolnych); Wł. Kochaniak, lat 24, (Mar­
iańska 5), oficjalista prywatny, (rany postrza­
łowe obu kończyn dolnych); Stanisław Czap­
liński, lat 30, post. VIII kom. (rana postrzało­
wa brzucha powierzchowna); Wł. Kaczmarski, 
lat 27, post. VIII kom. (rana cięta palca pra­
wej ręki); mężczyzna niewiadomego nazwi­
ska, lat 30, (rana postrzałowa lewej dłoni). Z 
powyższych ranionych 8 osób przewiozło Po­
gotowie do szpitala Dz. Jezus, zaś Skrzynec­
kiego i KoChaniaka do szpitala św. Rocha, 
pozostali udali się do domu.

i; i | *
1 Zabity posterunkowy Witman, lat 38, peł­
nił służbę od roku 1918, pozostawił żonę i 
dwoje dzieci.

*=»
*

Na wszystkich ulicach, po których odby­
wał się pościg za bandytami wynikł popłoch', 
większość przechodniów kryła się po bra­
mach \  sklepach, lecz niektórzy biegli za do- 
Tożką lub stali na ulicach, wskutek czego do­
sięgły ich kule.

Dużą odwagę okazał handlowiec, p. 
‘Aleksander Gurewicz (Ghmiełna 43), który 
stojąc na rogu ul. Chmielnej i Zgoda, schwy­
ta ł jednego ze strzelających bandytów. Uję­
ty  skierował broń do p. Gurewicza i wypalił 
w piersi. Gurewicz wypuścił wówczas zbrod­
niarza z rąk. Okazało się, że kula przestrze­
liła ubranie oraz znajdujące się w górnej we­
wnętrznej kieszeni marynarki paszport, ksią­
żeczkę wojskową, różne papiery i gotówkę w 
banknotach. Dzięki tej ochronie p. Gurewicz 
uniknął katastrofy.

*

Niektóre pisma podają wersje, jakoby 
wywiadowcy policji kryminalnej poznali w 
zatrzymanych przez siebie osobnikach nie­
bezpiecznych bandytów, którzy planowali 
napad na inkasenta Banku dla handlu i prze­
mysłu. ; l '

Z OSTATNIEJ* CHWILI,
Aleksander Kempner, student uniwersy­

tetu, lat 21, zamieszkały przy ul. Złotej 24, 
zmarł o godz. 8-ej wiecz. w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus.

*

Zniknął. K ayerts stał ‘bez ruchu. Spoj­
rza ł w górę; mgła kłębiła się nisko nad je­
go głową. Spojrzał wokoło, jako człowiek, 
który się zabłąkał; i u jrzał na ruchliwe; 
bieli mgły ciemną smugę — plamę W kształ 
cie krzyża. Gdy ruszył ku niej chwiejnym 
krokiem, dzwon stacyjny zabrzmiał gwał­
townie w odpowiedzi na wrzaski parowca.

Naczelny dyrektor Wielkiej Spółki 
Cywilizacyjnej (ponieważ wiadomo, że za 
handlem idzie cywilizacja) wysiadł pierw­
szy na brzeg i natychmiast stracił z oczu 
parowiec. Mgła nad rzeką była niezmier­
nie zwarta; w górze, na stacji, dzwon 
brzmiał nieustannie i hałaśliwie.

Dyrektor krzyknął głośno w kierunku 
parowca:

— Nikt nie wyszedł na nasze spotka­
nie; tam stało się może coś złego, pomimo 
ż e  dzwonią. Chodźcie lepiej ze mną!

I zaczął cłraj^ć się mozolnie na stro­
imy brzeg. Kapitan i maszynista szli za 
tnim. W miarę jak wspinali się wyżej, mgła 
rzadła i spostrzegli przed sobą dyrektora, 
który wyprzedził ich o dobry kawał. Nagle 
ujrzeli, że dyrektor rzuca się naprzód, 
krzycząc do nich przez ramię:

— Lećcie prędko, prędko do domu! 
Znalazłem jednego. Szukajcie drugie^?, 
prędko!

Znalazł jednego! I nawet ten człowiek 
bogaty w doświadczenia różnorodne i gro­
źne, uczuł się nieco zmieszany tern odkry­
ciem. Zatrzymał się i szukał po kiesze­
niach noża, stojąc naprzeciw Kayertsa. 
który zwisał z 1 rzytża na rzemieniu. W dra­
pał się widocznie na grób, który był wąski
i  wysold i — przywiązawszy do poprzecz­
nego drewna rzemień, powiesił się na nim. 
rNog: jego znajdowały się zaledwie o kilka 
cali od ziemi; ręce zwisły sztywnie; zda­
wało się, że stoi wyciągnięty na baczność
ii tuli żartobliwie purpurowy policzek do ra 
mienia. A przytem impertynencko pokazy­
wał spuchnięty jezvk swemu naczelnemu 
dyrektorowi,

Aresztowany na ul. Widok Władysław 
Kniewiski, został o godz. 9-ej wiecz. przewie­
ziony pod silną eskortą policji, ze szpitala 
Dz. Jezus do szpitala w więzieniu śledczem 
przy ul. Dzielnej.

--------- ::o::---------

Zbliska i zdaleka.
KSZTAŁCENIE OBYWATELI.

Je s t niedaleko od nas, w Palbijanicach, 
szkoła powszechna siedmioklasowa, taka 
sama, jak inne szkoły siedmioklasowe, a 
jednak inna. Na czele jej są  nauczyciele. 
Nie wszyscy są tacy. Ludzie myśli szla­
chetnej i czynu rozumnego. Każdy zapy­
ta: co się stało? Skąd te czułości dla Pa- 
b  jamie?

Oto co się „stało"... Szkoła zamyka 
swój rok szkolny — aktem uroczystym. 
Dobrzy uczniowie otrzym ują nagrody, o 
złych nie mówi się nic, chór śpiewa, orkies­
tra  gra, jeden z profesorów „(poświęca się" 
i ma okolicznościowy odezyit, albo też uczeń 
najlepszy czyta wypracowanie. Na sali 
zibieralją się rodzice.

Rada (pedagogiczna szkoły postanowi­
ła uczcić koniec roku ma swój sposób.

Zebrała futndusik na powodzian? Nie 
Na cegiełkę na W awelu? Nie. Postano­
wiła wydać książkę. Pam iątkę dla ucz­
niów.

Jaką książkę? Społeczną. Obywa­
telską. Młodzi nauczyciele zaczęli radzić 
‘między sobą, co w książce umieścić? 
‘Książka nie może być zbyt obszerna. Ma 
‘tcv być pamiątka. Ma zawierać rzeczy, bez 
których obywatel obejść się nie może. Bez 
‘jakich, mianowicie?

Postanowili Umieścić w  książeczce 
dwie rzeczy: ,,Oidę do  Młodości" i „Kon­
stytucję marcową 1921 r .“. Pierwsza ma 
przypominać — młodość, ma wzywać do 
‘zapału, do entuzjazmu, do podniesienia 
‘serc. Tylko młodzi mają buldować. Tylko 
młodość tworzy. Bądźcie młodzi, (przyja­
ciele! Bądźmy wiecznie młodzi!

Pamiętajmy, żeśmy OBYWATELE, że 
obowiązkiem naszym jest służyć Rzeczy­
pospolitej, że mamy przedewszystkiem o- 
bowiązki, że trzeba łuldzi kochać i szano­
wać, a nie nienawidzieć i gardzić nimi, że 
trzeba ludzi wiązać, a nie ich dzielić i na 
proch mleć. Trzeba rozpalać ogniska soli­
darności społecznej, a nie otwierać kratery 
nienawiści i egoizmu.

Chłopiec czy dziewczyna, którzy koń­
czą dziś u nas siedmioklasową iszkołę po­
wszechną — mogą na niej wykształcenie 
szkolne zakończyć, mogą żadnej wyższej 
szkoły dobrodziejstwa nie zaznać. .Mogą 
nie poznać konstytucji kraju, który jest ich 
ojczyzną i który p racą  rąk  (buldować będą. 
Dlatego dziecko francuskie od szóstego ro ­
ku życia uczy się ,,nauki Obywatelskiej" i 
uczy się jej aż  do ostatniego dnia pobytu 
w .szkole! G dy w czternastym  roku życia 
opuszcza szkolę powszechną — poznał 
naukę obywatelską gruntownie, wie co to 
jest państwo, gmina, obywatel, rząd  i .par­
lament, podatek, szkoła, ustawodawstwo, 
sąd, isęjdziowie, więzienie, budiżet... W y­
chodzi ze szkoły w życie, w ocean życia — 
uzbrojony. Wiedzący, może świadomie 
czytać gazetę, rozumie wszystko., co w  niej 
„napisane",, może uczestniczyć w wybo­
rach.

U nas rzadko gdzie i rzadko który  wie 
<o tych rzeczach uczeń. Książeczka pafeja- 
micka poucza nas, w jakim duchu pisali ją, 
układali ją  nauczyciele miejscowej szkoły 
powszechnej.

Pamiętaj m łody Polaku, że jutro sta­
nąć możesz u pracy, znajdziesz się wobec 
stu sporów i zatargów, że każą ci gwałcić 
ten czy ów obowiązek, że nie będziesz wie­
dział. który ważniejszy, że będziesz w roz­
terce i pytał sumienia, co ważniejsze: inte­
res osobisty, czy powszechności? Ksią­
żeczka poulczy. Ślubowanie obywatelskie 
przypomni w ciężkiej chwili życia, n a j­
wyższe obowiązki obywatela i człowieka!

Książeczka ta spraw iła nietylko mnie, 
którym  ją w  darze otrzymał, ale wielu po­
słom i senatorom niemałą radość: oto ja­
kich mamy nauczycieli! INietylko dobrych 
urzędników, ale przezornych *i daleko w 
przyszłość sięgających okiem ducha oby­
wateli.

Życzę tej książeczce, aby w kręgu 
świata echem szerókiem odbiły się jej na­
rodziny.

Henryk Bezmaski.

!]a 01 WIS02OH
Historyczny list ks. Piotra Ściegiennego na 

indeksie krakowskiego prokuratora.
Krakowski prokurator skonfiskował Nr. 

29 tygodnika „Chłopski Sztandar", wydawa­
nego przez posła PuLka, za przedruk „listu ks. 
Piotra Ściegiennego" pisanego .przed 80 laty 
do chłopów. Zaznaczyć należy, iż list ten \* 
r. 1906 drukowany był w Krakowie przez re­
dakcję „Prawo Ludu", a że wówczas nie był 
skonfiskowany, a również przed miesiącem 
drukował go „Robotnik . W sprawie tej nie­
zwykłej konfiskaty wniesiona została interpe­
lacja, w której cały list został zimmunizowa- 
ny.

Curiosa.
W walce swej .przeciwko reformie rolnej 

„Warszawianka" zdobyła się wczoraj na 
szczyt dcmagogji, głupiej i ordynarnej dcma- 
gogji.

Oto obecną ustawę pismo to stawia na jed­
nym poziomie z pruską ustawą o wywłaszcze­
niu Polaków z r. 1908, a na swego sojusznika w 
walce z ustawą obecną organ obszarników 
bierze Sienkiewicza, który w r. 1908 wydał 
głośny list otwarty piętnujący przed całym 
światem zamach pruski na ziemię polską.

Z tego porównania wynikałoby, że Rząd 
p. Grabskiego i Sejm, z wyjątkiem dubade- 
ków, to hakatyści pruscy, że p. Stroński jest 
spadkobiercą duchowym Sienkiewicza, a mo­
że też tylko Sienkiewicz poprzednikiem p. 
Stroński ego.

❖
Według budżetu Państwa, ogłoszonego w 

Nr. 66 Dziennika Ustaw wydatki na służbę 
zdrowia (zwyczajne i nadzwyczajne) w roku 
1925 wynieść mają w dziale Min. Spr. Wewn. 
8.674.164 zł., co stanowi 0.43% ogółu wydat­
ków Państwa, a 30 gr. na głowę ludności.

Wydatki na weterynarję i na podniesie­
nie hodowli w dziale Min. Rolnictwa wyno­
szą — 14.271.297 zł., co stanowi 0.70% ogółu 
wydatków, a 78 gr. na głowę inwentarza.

W tych sumach na walkę z chorobami u 
ludzi, łącznie z wydatkami na Państwowy Za­
kład Higjeny, budżet Państwa wyznacza — 
5.263.236 zł., na zwalczanie chorób zaraźli­
wych zwierząt — 8.693.347 zł.

Bydlę w Polsce mogłoby się tedy słusznie 
obrazić, gdyby je zwymyślać od... człowieka.

*  *

W tych dniach w Limburgu (w Niem­
czech) skazano na śmierć ośmiokrotnego mor­
dercę Angersteina. „Gaz. Warszawska" pu­
szcza się w związku z odkryciem masowych 
zbrodniarzy, jak Haarman i Angerstein, na 
refleksje na temat „duszy" niemieckiej, przy­
tacza m. in. urywki z szowdnistyczno-krwio- 
żerczej poezji niemieckiej z czasów wojny 
(Erbardta i in.) i dochodżi do takich wnios­
ków:

„I Erhardt i Angerstein są z jednego pnia 
etycznego, z jednej atmosfery moralnej; tylko 
że Angerstein nie mogąc doczekać się nowej 
wojny, wypełnia wezwania swego narodowe­
go poety na... najbliższych, i morduje obosie­
cznie wszystkich, co mu podpadną pod sie­
kierę.

Niema pod ręką Angerstein ni Polaków, 
ni Francuzów, ńi Belgów, ni Rumunów, ni 
Czechów, ni Serbów, ni Łotyszów, ni Duńczy­
ków, więd tymczasem zastępczo wyrzyna w 
pień całą rodzinę...

Angerstein jest tylko epileptyczną od­
mianą tej samej patologj.i szowinistycznej, któ­
rej świadomym ,pracht-egzemplarzem jest po­
eta Erhardt".

Dobrze. Ale jak to było z Niewiadom­
skim? Czy on nie zamordował zastępczo pre­
zydenta Narutowicza zamiast Piłsudskiego? 
Czy on nie wypełnił wezWań prasy „narodo­
wej" do usuwania zapory (Narutowicza)? 
Czy on nie był chorobliwą (wedle twierdzeń 
prasy endeckiej) odmianą tej samej patologii 
szowinistycznej, której świadome i wspaniałe 
egzemplarze znaleźć można w redakcjach en­
deckich?

Zapuszczając się nieostrożnie w gąszcze 
„duszy" niemieckiej organ endecki mimowoli 
dał trafny wizerunek zboczenia szowinisty­
cznego swego własnego obozu.

OBNIŻENIE CENY CHLEBA.
Od 17 lipca Wydział zaopatrywania ma­

gistratu obniżył cenę chleba pytlowego za 
kg. i nałęczowskiego za 800 gr. z 57 do 52 gr. 
W handlu prywatnym obowiązuje od tego 
dnia cena 54 gr. za kg. tego gatunku chleba. 

NABIAŁ.
Masło wyborowe sprzedawane jest po 

5.20 zł., deserowe zaś po 4.80 zł. za kg. w 
detalu.

Na rynku jajczarskim panuje zastój z po­
wodu zahamowania eksportu. Wschodnia 1 
Zachodn. Małopolska kalcynują jaja ze wzglę­
du na obniżenie cen i brak zbytu z powodu 
wstrzymania eksportu. W hurcie jaja sprze­
dawane są od 140 do 150 zł. za skrzynię, w 
detalu zaś od 11 do 13 gr. za sztukę w zale­
żności od gatunku i wielkości. (—).

P A SK A R Z  M IĘSN Y.
Oddział wałki z lichwą kom. rządu skie­

rował do sądu do spraw lichwiarskich sprawę 
właśc. jatki przy ul. Złotej 20, Szlamy Fary- 
ny, oskarżonego o pobieranie nadmiernych 
cen za mięso. (—).

Wdowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. Aleksandrze Białczyńsłrim,
członku organizacji P. P- S., (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do życia z dwojgiem drobnych dzie­
ci i ze staruszką matką.

Uprasza się o składanie ofiar w mieszka­
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, iub w Admi­
nistracji „Robotnika", Warecka 7.

fokątni doradcy.
Dnia 17 lipca b. r. na skutek z ł o c e ­

nia się posła Leśniewskiego, przewodniczą­
cego Zw. Rob. Roi. i Leś. Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, tt.: Baranowski 
Nowicki z ramienia Zw, Zaw. Rob. Roi. 
Rz. Pol. odbyli z nim konferencję.

Na konferencji tej p. poseł oznajmił, 
że rokotvania pokątne zjednoczenia zawo­
dowego polsk. z obszarnikami, bez udziału 
reprezentanta Rządu, doprowadziły nie­
mal do zawarcia układu polubownego, na 
mocy którego robotnicy dniówkowi i sezo­
nowi w Poznańskiem i na Pomorzu, otrzy­
maliby jednorazową gratyfikację w wyso­
kości od 15 da 40 złotych. Obszarnicy nie 
wyrazili dotąd ostatecznej zgody na te wa­
runki i dopiero dziś, to jest 18 lipca umo­
wa ta albo zawarta będzie, albo się rozbi- 
je.

Oczywista tow tow.: Baranowski i No­
wicki oświadczyli, że uważają pokątne u- 
mowy za szkodliwe i nie mogą zrozumieć, 
czemu w przededniu Nadzwyczajnej Ko­
misji Rozjemczej Zjednoczenie zaw. pol­
skie stara się stworzyć fakty dokonane, 
niesłychanie krzywdzące robotników.

Na tern miejscu musimy wyrazić o- 
burzenie na tego rodzaju pokątne układy, 
które mogą mieć wszystko na względzie, 
lecz nie interes robotników.

Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. Pol. z „umo­
wą" tą nie ma nic wspólnego i oświadcza, 
że uchwalenie jej przez zjednoczenie pra­
wie w niczem nie zmieniłoby położenia do­
tychczasowego; dlatego zakłada uroczysty 
protest przeciw tej robocie enpeerowskiej.

Gdyby Nadz. Komisja Rozjemcza ze­
chciała liczby enpeerowskie wziąć za pod­
stawę do swoich rozważań, to spotkałaby 
się ze sprzeciwem nie mniej ostrym, niż 
wobec orzeczenia poprzedniego.

-::ooo::-

za
Donoszą nam ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych: 
Wojciech Dados z Sochaczewa, wyrzuco­

ny ze Związku robotników rolnych za popeł­
nione kradzieże — odrazu stał się wybitnym 
funkcjonariuszem związków chadeckich.

Ksiądz proboszcz z Sochaczewa opowia­
da robotnikom, że Dados przeszedł do chadc 
ków, ponieważ był porządnym człowiekiem!

Ale nawet chadekom było nieporęcznie 
zatrzymać Dadosa w Sochaczewie; przetc 
przelranzlokowali go gdzieindziej, gdzie 
mniej o nim słyszano.

Zaznaczyć wypada, że Dados jest ławni­
kiem sądu pokoju w Sochaczewie; dotąd nie 
został on zawieszony, choć ma wytoczoną 
sprawę karną.

?. I- I-
(Ko respon-dcncia własna).

W ostatnich dniach czerw ca Szkoły P racy  T 
U. R. na Polesiu urządziły niezw ykłą uroczystość 
pierw szych egzaminów, oraz zakończenia roku  
szkolnego. Na uroczystość tę Zarząd T. U R. na 
Polesiu zaprosił posłankę tow. Zofję Praussow ą

Ju ż  w drodze miłego gościa w itały na sta-) 
cjaeh kolejowych organizacje robotnicze; w  P iń­
sku  — tow. peseł Dzięgiclewski, tow, tow. Go- 
gan, Goganówna, Tyl i inni. Na stacji Łuniniec 
gdzie w łaśnie odbyw ała się uroczystość, skoro 
tylko pociąg się zatrzym ał rozległy się dźwięki 
orkiestry.

Na stacji w Łunińcu tłum y ludzi w itają tow. 
Praussow ą, w imieniu Poleskiego Z arządu T. U. 
R. tow. Piątek; słuchaczki przem aw iają w kiiku 
językach, w imieniu szkół pracy w Łunińcu, Han- 
cewiczach, Łacnwie, Mikaszcwiczch i Leninie. 
Szkoły mimo znacznej odległości od Łunińca, sta- 
wiły się praw ic w kom plecie, zc swym igrcmcTU 
nauczycielskim  na czele Dalej w itają gościa: t. 
Wirski w imieniu kom itetu P. P. S, w Łunińcu; t, 
Sannikowicz w imieniu W ydziału Pow iatow ego 
W iejskiego; tow. W iera Kuks? — w im ieniu kobiet 
tow . Fass w imieniu drużyn sportow ych i chóru; 
tow . Zakrzewska w imieniu ciała pedagogiczne­
go T. U. R. oraz tow. Sosnowski — w imieniu
-straży ogniowej.

N astępnie formuje się w spaniały pochód, ze 
sztandaram i organizacji i szkół oraz z o rk ie strą  na 
czele.

Za sztandaram i idą posłowie: tow  tow. P ra - 
ussowa i W alicki, Kom itet P. P. S., W ydział W iej 
ski, szkoły T. U. R. (300 słuchaczek) nauczyciele, 
straż ogniowa, O rganizacja K obieca oraz tłumy 
ludu.

Idą -chłopi w łapciach, obok nauczycieli gi­
m n a z ja ln y c h ,  kobiety  w iejskie obok inteligencji 
pracującej. Sztandary  czerw one pow iew ają na 
w ietrze; orkiestra gra „Cześć Pracy".

Pochód zatrzym uje się przed szkołą pow iato­
wą, gdzie następuje zwiedzenie w ystaw y rzem ie­
ślniczej, urządzonej z okazji zakończenia roku 
szkolnego.

N a ścianach wiszą portre ty  Kościuszki, S ło­
wackiego, M ickiew icza, Piłsudskiego, Szew czenki 
i .Marksa, przybrane zielenią i kwiatam i. Na sto ­
łach piękne bałty , stosy rysunków  zawodowych; 
w drugim pokoju — 25 wykończonych przez ab­
solw entki sukien, kostjumów ,i t. d. W S ekrc tar-



„ROBOTNIK", sobota, 18 Kpca 1925 roku.

jacie szkoły dzielna sek re tarka , tow  Smirnowa, 
daje n iezbędne objaśnienia.

Burm istrz miejsoowy, ob. Czarnecki, w raz z 
sekretarzem  m agistratu, tow. Fasem  p rzedk łada  
p iany  Domu Ludowego, k tó ry  ma ty ć  ukończony 
jeszcze w tym roku. Z za okien szkoły dochodzą 
dźw ięki muzyki i okrzyki tłum ów „Niech żyje T 
U. R.“.

Podczas skrom nego posiłku, urządzonego 
za miastem, chór śpiewa pieśni ludow e po polsku, 
ukraińsku i białorusku; tow. .W irski deklam uje 
okolicznościow y w iersz na pow itanie kochanego 
gościa, poczem odbyw a się ożyw iona pogadanka 
o wspólnych pracach i celach chłopów  białorus­
kich, ukraińskich i polskich.

W ieczorem, o godz, 8-cj w dużej, pięknie 
przybranej sali tea tru  ,Fortuna", odbyły się egza­
miny słuchaczek Szkół p racy  T. U. R.

Zagaja tow. poseł W olicki, przew odniczący 
pow. T. U. R. zestaw iając sceptycyzm , z jakim, 
przed pół rokiem , na inauguracyjnem  zebraniu T 
U. R. przyjęto p lany p racy  T. U. R . — z obecnie 
ośiągniętem i w spaniałem i rezultatam i.

Po przem ówieniu tow. W olickiego, następu­
je piękna część koncertow a, a  następnie tow  
poseł Praussow a, w itana burzliwem i oklaskam -, 
w ygłasza w spaniały re fe ra t o „Doli K obiety p racu­
jącej w ustroju kapitalistycznym ".

N astąp iło  egzam inow anie 25 słuchaczek. E- 
gzaminowali tow . W olicki z nauk społecznych, 
Dr. Z arem ba z higjeny, Ob Ob.: K uczyński i C zar- 
no ta  z pisania, czytania i rachunkow ości, tow . t.: 
Z akrzew ska, K ryzaóska i M akarew icz z kroju, szy­
cia i haftu i tow. P ią tek  ze śpiew u. Po egzami­
nach tańczono i bawiono się do rana. Podczas u- 
roczystości odczytano szereg telegram ów  i listów  
z życzeniam i tw órczej pracy. M iędzy innem i nad ­
szedł list od W ojew ody Poleskiego, gen M łodzia­
nowskiego.

 : :o::----------
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W  Przemyślu odbył się sąd doraźny nad 
2 członkami bandy Muchy i M itkowskicgo.

Po dwudniowych obradach trybunał w y­
dał następujący wyrok:

Oskarżony Maczuga i Grocholski winni 
są dokonania napadu rabunkow ego w Sko- 
łyszowie. Maczuga winien jest usiłowanego 
m orderstw a na osobie post. W achta i napadu- 
rabunkowego w Cieszacinie, Grocholski zaś 
winien jest napadu rabunkowego w Krunliclu 
pawłos. Za zbrodnie te  zostają obaj skazani 
na śmierć, z tern, że w yrok ma być wykonany 
w pierw  na Grocholskim.

Prezydent nie skorzystał z przysługują­
cego mu praw a łaski. W yrok został w y k o n a ­
ny tegoż dnia.

W  dn. 12 lipca, jak pisaliśm y odbyło się u- 
roczyste o tw arcie zjazdu lekarzy  i przyrodników .

N astępne 4 dni zjazdu pośw ięcone były inten- 
—wnej p racy w 35 sekcjach, a mianowicie w sek- 

,ch: chirurgicznej i w ew nętrznej; raka; chorób 
erwowych; chorób umysłowych; okulistyki; gi- 

nekologji i położnictw a; chorób skórnych i w ene­
rycznych; m edycyny wojskowej; higjeny szkolnej 
i w ychow ania fizycznego; w eterynarji; hygjeny 
i mikr-cbj-clogji; embrjologji i anatom ji; historji i 
filozofji medycyny; m edycyny sądowej; astrono- 
mji i geofizyki; botaniki; chemji; przyrodniczo - 
rolniczej; przyrodniczo - dydaktycznej; an tropo­
logicznej i osychologicznej; m atem atycznej; ra ­

diologicznej i innych.
W ygłoszono szereg niezm iernie ciekaw ych re ­

feratów .
W czoraj, o godz 12 w poł., w auli głównego 

gmachu politechniki-, odbyło się p lenarne posie­
dzenie Zjazdu.

Przedcw szystkicm  przyjęto szereg uchw ał na­
tury  ogólnej, między innemi: uchw ałę, w yrażają­
cą życzenie, aby następny zjazd, za 4 lata, odbył 
się w W ilnie i poruczającą tę spraw ę do zała tw ie­
nia stałej delegacji. Do delegacji stałej Zjazdu 
weszli: z K rakow a dr. dr. Bieganowski, Jan iszew ­
ski i Siedlecki, ze Lwowa dr. dr. F ranke i Romer, 
z Poznania dr. dr. G antkow ski i K rw ow ski z 
W arszaw y dr. dr. L athe, Kryński, Bronisław  S a­
wicki.

N astępnie uchw alono k ilkaset wniosków, 
przew ażnie opracow anych przez sekcje zjazdowe.

Między innemi, uchw alono w niosek przyrod­
niczy, stw ierdzający konieczność ochrony przyro­
dy (Tatry, B iałowieża, wyżyna św iętokrzyska, je­
zioro Świteź i t. d.); w nioski lekarsk ie , w yrażają­
ce konieczność zw alczania gruźlicy u ludzi i zw ie­
rząt, alkoholizm u i chorób w enerycznych; p rze­
prow adzenia sta tystyk i ruchu ludności i przyczyn 
śm ierci oraz przyspieszenia spisu ludności; zapro­
w adzenia pow szechnego w ychow ania fizycznego; 
zaprow adzenia lo tn ictw a sanitarnego; zespolenia 
spraw  zdrowia publicznego i op iek i społecznej i 
t. d.

Pozatem  Zjazd uznaje konieczność: ustalenia 
słow nictw a naukow ego dla w szystkich dziedzin 
nauki; założenia biura propagandy nauki polskiej 
a zwłaszcza m edycyny z.agranicą; w prow adzenia 
m agisterjów z mineralogii i geologji z pełnem  u- 
praw nieniem  nauczycielskiem ; rozszerzenia nauki 
geografji w szkołach średnich. Zjazd uznaje donio­
słość założenia polskiego insty tu tu  m orskiego ma­
jącego na celu popularyzow anie i prepagandę 
w szystkich spraw  zw iązanych z Bałtykiem . Zjazd 
uznaje potrzebę zaprow adzenia dorocznych k u r­
ów dokształcających dla lekarzy na wszystkich

w szechnicach Polski, po trzebę  k a ted r higjeny spo­
łecznej i w ychowania fizycznego na uniw ersyte­
tach polskich; Zjazd zw raca się do prasy  z uwagą, 
że podaw anie w iadomości sensacyj.no - n iem oral­
nych tw orzy ze stanow iska lekarskiego podkład  
dla zarazy  moralno - psychicznej i t. d.

P rzyjęto  rów nież między innem i do w iado­
mości, bądź odesłano do rozpatrzen ia  przez de­
legację stałą, wnioski: dotyczący  rozszerzenia
ram  ubezpieczenia społecznego, obowiązującego 
w W ielkopolsce, na całe państw o; dotyczący 
przeciążenia m łodzieży szkolnej; ochrony dziec­
ka  i t. d

Po uchw aleniu  rezolucji i ostatnim  referacie 
prof G antkow skiego z Poznania, przew odniczą­
cy zjazdu, dr. C iechanow ski i prezes kom itetu  
organizacyjnego, prof. K ryński, zam knęli Zjazd 
krótkiem i przem ówieniam i.

O rozm iarach Zjazdu św iadczy fakt, iż brało  w 
nim udział 2.300 osób.

-::o::

Pillinje i
S z k o ln y c h .

Od k ilku  dni Komisja G łów na O piek Szkol­
nych W arszaw y w prow adziła w  życic swój plan 
letn iej opieki nad dziatw ą w w ieku  7 — 14 lat, 
pozostaw ianą dotychczas w okresie ferji na  pa­
stw ę ulicy w arszaw skiej. Dzieci takich są dzie­
sią tk i tysięcy.

W  roku bież. w ynajęto lub otrzym ano w u- 
żywalność 5 placów, w  różnych dzielnicach mia­
sta: na Pow iślu (C zerniakow ska róg R ozbrat), na 
ul. G rójeckiej kolo domów a k a d e m ), na K onw ik- 
torskiej, na P radze (ul. 11 listopada) i na ul. S taw ­
k i róg Dzikiej. P lace te, pokry te  traw ą i częś­
ciowo zadrzew ione znajdują się przy szkołach 
powsz., lub w najbliższem ich sąsiedztw ie, co u- 
możliwia karm ienie dzieci w pom ieszczeniach 
szkolnych.

P lan  obejm ował narazie  1200 dzieci, liczby 
tej nie przekroczono z powodu pokutującej u nas 
ijeszcze nieufności lub obojętności m ieszkańców  
W arszaw y w stosunku do tak iej inicjatywy. Lud­
ność żydow ska dzieci swe posyła na ul. Staw ki, 
gdzie n ie  zgłaszają się dzieoi katolickie. Na P ra ­
dze natom iast jest dzieci żydow skich około 25% ’

i niem a z tego pow odu żadnych k łopotów  i n ie­
zgody.

Dzieci, w większości w ynędzniałe i wygło­
dniałe otrzym ują za cenę 1 zł. na tydzień (rodzice 
nie będący w stanic płaćic — są od op ła ty  zwal­
niani) dw ukrotny posiłek — codzień rano i w  po­
rze południowej. W tych celach zorganizowano 
personel w ychowawczy z pośród nauczycieli i n a­
uczycielek szkół pow szechnych, k tó rzy  przeszli 
ku rs w ychow ania fizycznego. Pożyw ienie dzieci 
sk łada się rano z w ybornego mleka, dostarczanego 
— niezbyt punktualn ie przez Agril, i bu łek , w po­
łudnic zupa lub kakao.

Dalej, zaopatrzono ogródki w rzeczy niezbę­
dne, w postaci dużych płócien (plandek), na  k tó ­
rych dzieci w ypoczyw ają czas pew ien po posił­
ku, kubeczków  do mleka, piłek i innych p rzed­
miotów do gier i zabaw.

Na czele instytucji stoi p. Janasz, p rezes K.
G. O. Szkol., dbały  o  los tego pożytecznego p rzed­
sięwzięcia, N adzór nad racjonalnem  (fizycznem 
rozw ijaniem  młodych organizmów pełn i p. Edwin 
Pieńkow ski, właść. i kierow nik zak ładu  gimna­
stycznego w W arszaw ie. Inspektorat Szkół Pow 
pod  przew odu, p, Kostelećlciego, ze swej strony 
pom aga w m iarę możności.

Dzieci, z nielicznem i w yjątkam i, robotnicze, 
garną  się chętnie do ognisk .zdrowia fizycznego 
i moralnego, pozbyw ają się przygnębienia i apatji 
spow odow anej inienormalnemi, szkodliw em i wa­
runkam i życia, baw ią się ochoczo, budzi się przy­
tłum iona ochota do figlów i wesołość. Dzieci gru­
pow ane są oddzielnie, chłopcy i dziew czynki w 
zastępy  po 40 pod  kierunkiem  w ychowaw ców. 
K ażdy ogródek obliczony na 200 dzieci, pozosta­
je nadto  pod opieką kierow nika.

Na ul. K onw iktorskiej, na tym że placu miesz­
czą się dzieci chorow ite: gruźliczne, zagrożone 
krzyw icą i t. p., k tó re  otrzym ują specjalne k ąp ie ­
le i zabiegi. Dzieci te  należałoby oddzielić od 
zdrow ych, uniemożliwić stykanie się ich ze w zglę­
dów zdrow otnych.

W  tem w szystkiem  jednak nic uczestniczy 
lekarz, co jest nieodzow ne, jak rów nież mało się 
mówi o kąpieli, dla ogółu dzieci, k tó re  przcbv- j 
w ając dzień cały na  pow ietrzu, łatw o brudzą się, ' 
a urządzeń do mycia nigdzie niema. W reszcie : 
szkoda, że Komisja nie postarała  się o odpow ieJ- ; 
n ie miejsca w innych dzielnicach, p rzedew szyst. . 
kiem  na rozległej Woli, gdzie po trzeba takiej | 
pćłkolouji jest bardziej jeszcze paląca.

P ieniądze na ten cel asygnow ał M agistrat, w 
skrom nej narazie ilości 25.000 zł.

UJ"* *

Obrady
Sesja druga
Wczoraj Sejm przystąpił do trzeciego j 

•Czytania ustawy o  reformie rolnej. Przed 
głosowaniem  przedstawiciele tych (klubów, 
•które bądź chcą ustawę obalić, (bądź chcą 
(ją do niepozcania skarykaturować, w ygło­
sili przemówienia oświetlające luib zaciem­
niające ich stanowiska.

Przed przystąpieniem d o  glosowania 
‘Ukraińcy i część Białorusinów ze śpiewem  
opuścili salę.

(Przebieg głosowania był spokojny. 
Przegłosowano dopiero 24 artykuły. Naj- 
wazniej'sze artykuły, przeciwko którym  
najgoręcej protestują obszarnicy, jak art. 
27. oraz mniejszości słowiańskie (44, 50, 
51 i 52) będą dopiero dzisiaj głosowane.
i Przystąpiono d o  ustaw y o reform ie rolnej 

, DEKLARACJE STRONNICTW .

, Pos. G łąbiński (Zw. L, N.): Byliśm y i jesteśm y 
.zwolennikami reform y rolnej i uznajemy koniecz­
ność nowelizacji ustaw y z dn. 15 lipca 1920 r. 
.Ustawa ta. nie tylko nie jest zgodna z konstytucją, 
■ale nie spełnia pokładanych w niej nadziei.
. M ówca wylicza szereg  braków  (z jego oczy­
w iście stanow iska) w  ustawie 1920 r  -Nowelizacja 
■jest' p o trzeb n a , b o  należy w prow adzić pew ne zmia­
ny. U staw a ze zmiana.mil, jak ie  mówca proponują 
nietyllko nie p rzyniesie szkody, ale będzie korzyst­
na. Blulb m ów cy ma najlepszą wolę głosow ać za 
ustaw ą.
, C harakterystyczne było w .przemówieniu p rzy ­
wódcy klubu Z. lL. ,N. stw ierdzenie, iż zasadę b e z ­
względne j w łasności n iejednokrotnie naruszono 
,już w ustaw ie o ochronie lokatorów , p rzy  dew a­
luacji pożyczek, waloryzacji i  t. p.

P os Duban(cjwicz (Ch, lN.): Ustawia ma ch a rak ­
te r  wybitnie partyjno-polityczny, jest sprzeczna z 
•konstytucją, podw aża sanację Skarbu. P onadto  
•ziemi dla wszystkich nie w ystarczy. W  razie p rzej­
ścia do porządku  nad postulatam i Ch. N„( klub 
m ów cy będzie glosow ał przeciw ko ustawie

Pos. Sommers tein (K oło żyd.)-. Stoimy na .grun­
c ie  .reformy ewolucyjnej. Pom im o przyjęcia pew ­
nych popraw ek K oła, ustawa .ma jeszcze w iele 
braków . S tanow isko nasze uzależniamy od u trzy­
m ania popraw ek, przy jętych  w drugiem czytaniu 
oraz od przyjęcia obecnej popraw ki, alżeby um iesz­
czenie m ajątków  w iększych odbyw ało się .w m ia­
rę  mOiżncści przed mniejszemi.

Pos. K ronig (Zj. Niem,): U staw a jest n a rzę ­
dziem  eksterm inacyjnem  W iększości sejmowej 
n ie idzie o parcelację , (lecz o kolonizację, 
i Pos. R eguła (Kf. Białor.): U staw a ima charak ­
ter polityczny. Nigdy nie pogodzim y .się z osad­
nictwem. .leżeli popraw ki nasze nie b ęd ą  przyję­
te , będziemy reagowali (tak, jak będziem y uważali 
za właściwe i będziem y głosow ali przeciw  ustaw ie.

Sejmu.
Posiedzenie 237.

Pos. Fidierkiewicz (N IP. Ch.) krytykuje .usta­
wę. Je s t za reform ą ro lną bez odszkodow ania.

.Pos. ks. O koń (Rad. St-r. Chł.): T o nie jest r e ­
form a rolna, lecz .grzebanie reformy- rolnej P ro ­
tes tu je  przeciw ko te j ustawie i zapow iada dalszą 
■pialkę chłopów na drodze legalnej. W zyw a Sejm 
do rozw iązania się. N owe w ybory odbędą się pod  
hasłem : ziemia dla chłopów'.

Pos. Taraszkiew icz (H rom ada Białor.): Sejm
chłopom  ziemi- nie dą, ziemię chłopi m uszą wziąć 
i wezm ą sami.

M arszałek: Z trybuny sejm ow ej można mówić 
tylko o uchw alaniu ustaw . Nie wolno wzywać do  
czynów- nielegalnych. Jeże li pan dalej będzie mó­
wił w tym duchu, to  będę  musiał odebrać panu 
głos

Pos. Taraszkiew icz: Cała ziemia ohszarnicza i 
kościelna musi być skonfiskow ana bez odszkodo­
wania i rozdana chłopom  przez  kom itety ch łop­
skie Polityka, .która ma w yraz w te j ustaw ie ijest 
w zorow ana na osławionej niem ieckiej hakatystycz- 
neij komisji kolonizacyjnej. (Gło,s: To wasi p rzy ja ­
ciele).

Pos. C hruckl (Klub Ukr,): .Dwudniowe rokow a­
nia w ykazały, że naw et minimalne nasze żądania 
nie znalazły posłuchu. O becna ustaw a niesie na­
szemu narodow i1 śmierć. Nasyłanie kolonistów  
jest rów noznaczne ze skazaniem  tubylczej ludno­
ści na zaigładę

Ziemi swoich przodków  naród ukraiński n i­
komu- w  św iecie nie ustąp i, a w szystkich, k tó rzy  
tam  panują, uw aża za swoich czasow ych zabor­
ców  i odmawia ini p raw a rozporządzania się tą 
ziemią. •

M arszałek: Ja k  n ik t nie może panu  odmówić 
p raw a .do stanow ienia o ziemi bp p o d  W arszawą, 
tak  samo p an  nie może odmówić żadnemu z p o ­
słów  p raw a do stanow ienia o tam tych ziemiach, 
poniew aż to są w szystko ziemie Państw a Po lsk ie­
go.

Pos. Chrucki: (My się pow ołujem y na T rak ta t 
W ersalski i na tę zasadę, kltórej także Państw o 
Polskie zawdzięcza swe pow stan ie . C hłop uk ra iń ­
ski p rzy  pierwszej sposobności straszn ie  się p o ­
mści na tych), k tó rzy  zabierają mu ziemię i ziemię 
tę  z pow rotem  odbierze. (O klaski -na ławach u- 
•kraińskich i białoruskich).

M arszałek  ogłasza, że dyskusja jest w yczerpa­
na i p rzed  przystąpieniem  do  głosow ania zarzą­
dza 5-iminutową przerw ę.

GŁOSOW ANIE.

Po  przerw ie zaczęto 'głosować nad  p o p raw k a­
mi, zigłoszonemi do trzeciego czytania. R ozpo­
częto od popraw ki, umieszczonej w druku pod 
N r 2, W yzwolenia, domagającej się, b y  c a łą  u s ta ­
wę zastąpić teks-tem pro jek tu  W yzwolenia. M ar­
szałek uznał ,go za naJdaUi idący. Popraw ka m a ­
dia

Podczas głosowania pos. Chrucki ośw iadczy:: 
W  głc\,Vwaniu udziału brać nie będziem y i na  znak 
p ro testu  wpuszczamy stale. K luby ukifeSńaki i część 
baaictmiskkigo wychojśl-ą. Ukraińcy śpiewają: „Ne 
pnjra'. Mz(njr,ałek: Śpdetw mc.gą sobie panow ie za­
chow ać pol'-a sa lę  sejmową.

Potem  -głosowano b ez  żadnych zajść nad  po­
p raw ką 1, 3 i t  d.

Do art. 3 .przyjęto k ilka  drobnych popraw ek.
Do art. 4 p . 1-ib), gdzie mowa o pozostaw ie­

niu 180 ha-, otrzym ał według popraw ki Zw. L  N. 
następujące brzm ienie: ,„w m ajątkach ziemskich 
na pozostałym  obszarze 180 ha. Jed n ak  w woje­
w ództw ach now ogródzkiem , poleskiem , wo(yń- 

<skiem oraz w okręgu administracyjnym, wileńskim, 
'o ile w stępni właściciele majątków (gospodarowali 
na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej conajmniej 
■od 1795 r., obowiązkowi tparcelacy,nem u nic pod le­
ga lobszar użytków  rolnych, w ynoszący 300 ha.

Do art- 5 p rzyjęto  pop raw kę  -p. .Somimersteina, 
aby p rzy  w yłączeniach .majątkowi o w ysokiej kul­
turze w  każdym razie uwzględnione były w  miarę 
możności potrzeby zakładów  przem ysłu rolnicze­
go, Wtóre istn iały  p rzed  wejściem w życie 'niniej­
szej ustaw y, a będą  czynne w chwili zażądania 
w yłączenia.

Do ar't. 7 .przyjęto popraw kę p Bitnc.na, aby 
nadw yżki gruntów  w sferze miast i osad’ m iały 
być .„wyłącznic" przeznaczone na rozszerzenie 
miaist1 oraz kolonie robotnicze i urzędnicze.

Do a r t  ,11 przyjęto  popraw kę Zw.. L. N., w e­
d ług k tó re j kontyngent parce-lacyjny mia ustalać 
'Rada M inistrów  na wniosek M inistra R. R. (W e­
dług p ro jek tu  K omisji ustalał sam  M inister), oraz 
tpopraw kę Zw. L. N. i p. B itnera aby  .ten kon tyn­
gent) w ynosił nie .„nie mniej niż 1200 C00 ha rocz­
n ie" , lecz „200.030 ha"

Dd crt. 16 p rzy jęto  pcpiwwkę p. O sieck iego  
aby właścicśełctwi • m ajątku nie przysługiw ało p ra - 
Iwrt wy bet ju ch s)an i, k tó ry  ma być m u pcłm^tajwOot- 
'ny, jeżeli dioityozy t a  zwoiinienia z p-(wcdu w yso ­
k iej kultury lub uprz-rm y'(w ijowego goupoidjcrstlwa

Do art. 17 przyjęto  drobną popraw kę p. Som­
m ers tcih a.

W  art 19 orzucono 184 głosami przeciw  156 
p o p raw k ę  W yzw olenia, aby M inister Reform  Rol­
nych  według swobodnego uznania ustalał wykaz 
•imienny m ajątków, .podlegających przymusowemu 
w ykupow i

D alsze głosow anie odroczono do dzisiaj.
N ąrttępns pojsiedlrenie dzisiaj o  godz. 10 ramia

iNa porządku- dziennym  dokończenie głosow ania 1 
(kilka spraw , k tóre  m uszą być załatw ione przed 
'fenjami.

K R O N I K  A. 
PARLAMENTARNA.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ,
Na posiedzeniu sejmowej komisji budżetow ej 

pos. D ębski (Piast) zreferow ał przedłożenie rz ą ­
dowe o podw yższeniu kredy tu  na fundusz dyspo­
zycyjny M inistra spraw  zagranicznych w kwocie 
3 miiljony 900 tys. K redy t uchwalono, zażądano je ­
dynie wyjaśnień co do sposobu pokrycia tego wy­
datku.

Po wyjaśnieniu ustalono, że  w ydatek ten  b ę ­
dzie pokry ty  z nadw yżek celnych.

POMOC EMERYTOM KOLEJOW YM .

Sejm owa podkom isja dla spraw  em erytów  ko­
lejowych odbyła pod przew odnictw em  p. Zaga­
jewskiego konferencję z wicem. Studzińskim  1 
dyr. depart, budżet, min. skarbu Żaczkiem, p rzed­
staw iając szczegółowo swoje stanow isko w  sp ra­
wie popraw y by tu  t. zw. em erytów  zaborczych J 
polskich z p rzed  1 października 1923 r.

W dyskusji rozw ażano różne sposoby za ła­
tw ienia słusznych postu latów  tych em erytów  i  u- 
znano możliwość podw yższenia em ery tur t. zw. 
zaborczych, a rów nocześnie zrów nanie polskich 
em erytów  z p rzed  1 październ ika 1923 roku z c 
m erytam i po tym dniu p rzez  odpow iednie ich 
przeszeregow anie. Dyr. Żaczek, uznając słuszność 
tej sprawy, czynił 'jednakowoż zastrzeżenia natury 
budżetow ej i w ykazyw ał konieczność w ynalezie­
nia sposobu pokrycia wzmożonych w ten  sposób 
w ydatków

Po południu p. Zagajew ski i Som m erstoin 
przyjęci byli przez P rem jera  G rabskiego, k tó ry  po 
przedstaw ieniu  mu całokształtu  zagadnienia uznał 
konieczność rew izji dotychczasow ego stanu i o- 
b ieca ł rozpatrzeć przedłożone wnioski i  dołożyć
starań  do i zrealizow ania. ś

K R O N I K A  
P O L IT Y C Z N A .

POW OŁANIE N.ADZW. KOM. ROZ­
JEMCZEJ.

W  dzisiejszym „Monitorze" ogłoszone, 
będzie rozporządzanie Rządu o powołaniu 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej dla 
załatwienia zatargu pomiędzy ziemianami 
i robotnikami rolnymi.

ZMIANA POSŁA.

Minister Pełnomocny i P oseł Nadzwy­
czajny Stanów Zjednoczonych p. Pearscn 
wkrótce opuszcza dotychczasowe stanowi­
sko przenosząc się na stałe do Hełsingfor- 
su, dokąd został powołany przez swój 
rząd na takież stanowisko. Nowy Poseł 
Stanów Zjednoczonych p. Stetson spo­
dziewany jest w Warszawie w drugiej 
łowię sierpnia.
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WRĘCZENIE AKTU OSKARŻENIA ZABÓJ­
CY BAGIŃSKIEGO I WIECZORKIEWICZA.

On. 14 b. m. udał się do więzienia na Łu- 
Jcvszkach sędzia Sądu Okręgowego w Wilnie, 
p. Jodzewicz, gdzie wręczył zabójcy Bagiń­
skiego i Wieczorkiewicza., st. przód. Józefo­
wi Muraszce akt oskarżenia. Akt oskarżenia 
przeciw Jó z e lw i Muraszce został sporządzo­
ny przez  Urząd Prokuratorski przy Sądzie A- 

, pelacyjnym w. Wilnie, któremu to podlega 
Urząd prokuratorski .i Sąd Okręgowy w No- | 
wogródku na terenie działania których doko­
nane zostało zabójstwo.

A kt ten zarzuca Muraszce zbrodnię mor­
derstwa. Sąd nad nim odbędzie się w wydzia­
le karnym Sądu Okręgowego w Nowogródku 
—■ przypuszczalnie w końcu sierpnia.

M u r a s z k ę  o s k a r ż a ć  b ę d z ie  p r o k u r a to r  
S ą d u  O k rę g o w e g o  w  W a rs z a w ie ,  p. K az im ie rz  
R udnick i .

REEWAKUACJA Z ROSJI.

W ostatnich tygodniach nadeszły transporty 
z Rosji z reewakuowanem mieniem przemysłowem, 
następujących fabryk: Fabryki W aty  „Ndewiiaż- 
ski i Szapiro" w Białymstoku. Tow. Akc. F ab ry ­
ki Płytek Ceramicznych „Marywil1' w Radomiu. 
Fabryki Lamp „Braci Eilstein" w Warszaw:c. 
Tow. Akc. Fabryki Ołówków „St. Majewski S -ka“ 
w Pruszkowie.

***
Przybył do Warszawy w sprawach służbowych 

Delegat Rządu Polskiego na Chiny p, Br. Karol 
P indor.

T E L E G R A M Y
O dpow iedź Biiettsie^ka na notę Francji

STRONNICTWA APROBUJ Ą STANOWISKO RZĄDU.

Berlin, 17 lipca. (PA T.). Dziś rozpo­
częły  się n arady  komisji zagranicznej 
R eichstagu n ad  projektem  odpowiedzi 
'Niemiec na no tę  R rianda. Posiedzenie by­
ło  ta jne. M inister S tresem ann złożył sp ra­
w ozdanie z  ostatniego posiedzenia gabinetu 
i zakom unikował treść odpowiedzi. W  dyis- 
icu*sji zabrał głos hr. W estarp , socjalista 
3 re itsch e id  oraz  przedstaw iciele innych 
ipartji. W  dyskusji okazało się. że więk- 
iszość kom isji aprobuje notę w  ogólnych 
izaryisach, w brew opinji wszechiniemców i 
kom unistów . W szystkie p a r ł je są za pro- 
twadzeniem dalszych rokowań, a także hr.

iW estarp, k tóry  niedawno jeszcze zw racał 
’.się v/ ostrych słowach przeciwko polityce 
iStresemanna, m ia ł oświadczyć, że różnice 
izdań między nim  a  S tresem annem  obecnie 
jnie is tn ie ją  i że jego p art ja stoi na gruncie 
lodpcwiedzi Streisemanna. „B erliner Ta- 
igeblatt“ p rzypisuje tę zmianę frontu chęci 
(nacjonalistów pozostania w gabinecie do 
icza.su uchwalenia ceł. N ota zostanie wy- 
isłana w sobotę kuirjerem do Paryża, gdzie 
<amfoasador von Hoesch w ręczy ją  Briando- 
iwi. Także i  prezydenci gabinetć^w poszcze­
gólnych krajóiw aprobow ali na dzisiejiszem 
.zebraniu politykę gabinetu Rzeszy.

Zm iana rząd u  w  Juąosłamrji
RZĄD SERBSKO .  CHORWACKI.

Bialogródt 17 lipca. (PA T.). W czoraj 
w południe nastąp iła  form alna dym isja rz ą ­
du. Po południu .prezydent Skupczyny,
Trivkovic, zosta ł p rzy ję ty  ,na audjemeji 
przez króla. Ogłoszony wczoraj kom uni­
kat oficjalny donosi, ż e  Pasicz otrzym ał 
m isję utw orzenia nowego gabinetu. R ząd 
ze względów form alnych będzie ukonsty­
tuowany dopiero  w sobotę. . Skład nowego 
rządu będzie następujący: iPrezydijuim —
Pasicz, spraw iedliw ość —  Gjuricic, spraw y 
zagraniczne —  dr. Nłnczicz, spraw y w e­
w nętrzne —  M aksympvic, oświata —  Bil­
ker ervic, w yznania — Trifunovic, skarb —
Stojadinovic, roboty publiczne — Uzumo-

K onfei*encja  m in. SknaB^ńskiefgo
z Prezydentem  St. Zjfeiinocsonych

vie, rolnictwo — K rysta  M iletic polityka 
społeczna — Sitncnovic, .zdnowie publicz­
ne — Sławko Miletic. kom unikacja —  No- 
dojeviic, reform a rolna —  P aw eł Radicz, 
poczta —  Superina^ handel —  K rajać, gór­
nictwo —  Nikic. C zterej ostatni, m inistro­
wie należą d o  stronnictw a Radicza, resz ta  
—  do stronnictw a radykalnego. S tanow is­
ko m inistra spiraw wojskowych nie jest 
jeszcze obsadzone. Z powodu nowowy- 
tw erzonej sytiuacji p an u je  niezadow olenie 
u  Słoweńców, pozatem  stronnictwo Pribi- 
cevicza zapow iada ostrą  kam panję prze­
ciwko rządow i. *

Waszyngton, 17 lipca. (PA T.). Dziś 
m inister Skrzyński był p rzy ję ty  na śniada­
niu przez P rezyden ta S tanów  Zjednoczo­
nych' w  letniej rezydencji Svam pscott. Mi­
nistra Skrzyńskiego przedstaw ił prezyden­
towi Coolidgowi specjalnie przybyły  z W a­
szyngtonu podsekretarz stanu . Podczas 
śniadania i po śniadaniu polski m inister 
spraw zagranicznych miał sposobność d łu ż ­
szej rozmowy z Prezydentem , w ciągu k tó ­

re j poruszane były wyczerpująjco sprawy, 
dotyczące stosunków am erykańsko - po l­
skich na tle  problem ów  ogóllno-światowych, 
zw łaszcza w związku z  zagadnieniem  ogól­
nego pokoju i bezpieczeństw a. P rezydent 
Coolidge okazyw ał wielkie zainteresow a­
nie poglądami, wyrażonem i p rzez  m inistra 
Skrzyńskiego. Rozmowa przeciągnęła się 
poza zw ykle ram y protokolarne i m iała 
wysoce przy jazny  charakter. v- v

S to su n k i h a n d lo w e  p o lsk o -n ie m ie c k ie
Berlin, 17 lipca. (PA T.). Biuro W olffa 

donosi, ż e  polska delegacja handlow a do­
tychczas nie d ała  odpowiedzi na  ostatnią 
•notę niemiecką. Pełnom ocnik polski za­
proponow ał ustnie, aby najpóźniej do dnia 
‘16 w rześnia, ew entualnie ,przed tym term i­
nem, zebrały  .się delegacje, celem  ponowne­
go rozpatrzen ia sytuacji. Pełnom ocnik nie­

miecki, k tó ry  poprzednio oświadczył goto­
wość podjęcia rokowań, skoro Polska po- 
cżyni inne propozycje; zgodził isię i na tę 
myśl. W obec istniejących różnic zdań ze­
branie takie mogłoby położyć k res wojnie 
gospodarczej dopiero wtedy, gdy Polska 
zdecyduje się na daleko idące koncesje.

Wojsia if!.ai*okaiiska
Paryż,  17 lipca. (PA T.). W edług do­

niesień „P etit P aris ien“ je s t rzeczą praw ­
dopodobną, że em isariusze francuscy i hisz­
pańscy udadzą się razem  na terytorjum  
szczepu Rif, aby powiadom ić A bd-el-K ri- 
ma o francusko-hiszpańskich w arunkach 
pokojbwych.

Paryż, 17 lipca. (PA T.). W  .wywiadzie 
z „P etit Parisien" generał Nouilin ośw iad­
czył. iż rząd  zam ierza uczynić wszelkie nie­
zbędne wysiłki, w celu możliwie jaknajry-

chlejiszego zakończenia w ojny w M arokku. 
G enerał dodał, że będzie x'ozporząd'zał 
wszelkierni środkam i dla dokonania likwi­
dacji wojny, k tó ra  to likwidacja nie będzie 
się bynajm niej przeciągała.

M A RSZA ŁEK  PE T A IN  O D JEC H A Ł 
DO MARiOKKA.

Paryż,  17 lipca. (PA T.). M arszałek 
Petain odjechał dziś do Marokika. O godzi­
nie 11,45 przybył on do A licante, skąd 
niezw łocznie u d a ł się w dalszą drogę.

Londyn, 17 lipca. (PA T.). Dzisiaj rano 
odbyło się pierwsze posiedzenie sądu roz­
jemczego, k tóry  zbadać ma istotę zatargu 
między górnikami i przedsiębiorcam i. D al­
sze posiedzenia nie odbędą się w skutek 
niechęci górników do udziału  w pracach 
ie j instytucji.

. L°ndyn,  17  HpCa, (PA T.). R euter. Na 
dzisiejszej konferencji T rade Unionów 
powzięto w formie tym czasowej, uchwałę, 
na  mocy k tórej ukonstytuow ano koalicję 
związków zawodowych, obejm ującą gór­
nictwo, kolejnictwo, przem ysł mechanicz- 

,ny i transporty . K oalicja ma na celu m. 
in. energiczne _ poparcie górników węglo­
wych w ich obecnym zatargu z przedsię­
biorcami-

!13 m iii
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Berlin, 17 lipca. (PA T.). Pism a dono­
szą z Kopenhagi, że m inister spraw  zagra­
nicznych hr. M oltke ustąp ił z powodu róż­
nicy zdań z socjalistycznym i członkami 
gabinetu.

n i;  s t a y  sin
itkii

B rukse la ,  17 lipca .(PA T .). W  czasie 
dyskusji W izbie nad budżetem  m inister- 
jum  spraw zagranicznych jeden z socjali­
stów postawił wniosek w sprawie natych­
miastowego uznania Rosji Sowieckiej. Mi­
nister VasL$*rwelde oświadczył, iż uznanie

Rosji sowieckiej może być jedynie wyni­
kiem rokowań, m ających na celu uznanie 
przez R osję interesów  Belgji, jak również 
uzname niektórych rządów, jak naprzy- 
k ład rządu gruzińskiego. Uznanie Rosji 
przy niewypełnieniu tych warunków było­
by tylko próżnym  gestem. O dpow iadąjąc 
na in terpelację deputow anego kom unisty 
Vanderwelde oświadczył, że nie jest rze­
czą Belgji interw enjow ać w sprawie M a­
roka.

0 n i ® !
Genewa, 17 lipca. i(PAT.) .W czoraj zebra­

ła się wyznaczona przez Ligę Nar. kom i­
sja do w ykreślenia granic p o rtu  gdańskie­
go. Na tern pierwszem  posiedzeniu kom i­
sja zapoznała się z przedłożonym  jej ma- 
terjałem  i postanow iła w yjechać dziś do 
Gdańska, dokąd przybędzie dn. 19 b. m. 
W  Gdańsku kom isja zam ierza pozostać 
kilka dni, poczem  powróci do G enew y 
gdzie będzie kontynuow ała swe p race . K o­
m isja składa się z następujących osób: 
Szwajcara, pik. de  Reynier, B razylijc’zy- 
ka* Don T arryos‘a, Belga, H ostiera i H o­
lendra, Scheudera.

Spr^wcj dlsnfd piETW^Eegd i  drugiego Komi­
tetu Rzeowfiiifliwców (sprawozdania Da- 
wes’a i  Mc. K eno ay )  6 —

Zaleski Stefan L„ Idea! słusznej płacy 12—
ZnBmśeipwski, Realizm w teorji prawa. 4.—
Źyjriofrysjy ks. St. Kajmardkic/go i twóilców Koj- 

misji Edukacji Napojcjwej 1 8t

Z literatury pięknej:
Bonąels, Drogi ludzkie, z notatek  włóczęgi 7—
Fajrere, Nasze sojuszniczki, powieść 6 __
K orzenjjojwski, Spekulant — 95
Marion, Zośka', powieść 3.30
Oss)z®dr(wski, Od szczyltu do otchłani, wspom­

nienia i szkice z ilarstr. 10.—
1 Żeromski, Wczoraj i dziś (opowiadania), dwie

serje po 1.—
Na składzie głównym!

Daszyński, Pamiętniki, t. I 6 —
Czapiński, Państwo a Kościół — .80
Koutsky, Rewolucja proletarjacka i jej pro­

gram 6.00
Leyy-Briihl. Jan Jaures  1.50
Śledziński, Wspomnienia — 60
Wasilewski, Sprawa Kresów i mniejszości 

narodowych w Polsce — 35
Wasilewski, Zarys dziejów Polskiej Partji

Socjalistycznej 2.80

NOTA NIEMIECKA.

Berlin, 17 lipca. (PA T.). Biuro W olf­
fa ogłosiło odpow iedź rządu  niemieckiego 
w sprawie katastrofy  kolejow ej pod S ta ­
rogardem. Odpowiedź ta  złożoną została 
na ręce przewodniczącego sądu rozjem cze­
go w Gdańsku. R ząd  niemiecki podtrzy­
m uje w dalszym  ciągu swoje twierdzenie, 
jakoby rząd polski winien był katastrofy  
i wobec tego niemieckie M inisterjum  Ko­
munikacji przekaże w szystkie żądania, do­
tyczące odszkodowań Polskiej Dyrekcji 
Kolejowej w G dańsku.

M ii clii na raia
W ied eń  17 lipca. (PA T.). „Allgemeinc 

Zeitung" donosi z Rzymu, że M ussolini 
cierpi na pow ażną chorobę żołądka i w n a j­
krótszym  czasie ma się poddać operacji. 
Lekarze mieli rzekomo stw ierdzić raka żo­
łądka.

lot pili Kliy
Paryż,  17 lipca. (PA T.). Pozóstała .w 

P aryżu  eskadra polska, złożona z 12-u sa­
molotów, odleciała Wczoraj rano  z lotnis­
ka M ondes koło Etamfpes ,pod przew od­
nictw em  m jr. P rausa  do Lyonu, gdzie .spot­
ka się z eskadrą, k tó ra  w yleciała ubiegłe­
go piątku do H iszpanji po d  dowództwem 
generała Zagórskiego. J a k  wiadomo do 
M adrytu  ud ał się sam  generał Zagórski. 
Reszita sam olotiw  pierw szej eskadry  w 
liczbie 5-iu  pozostała w  B iarritz, nie mc- 
gąic z pow odu nieustannych mgieł i desz­
czów podejm ow ać p rzelo tu  nad P iren e ja ­
mi.. Sam oloty te odleciały wczoraj z B iar­
ritz  do Lyonu p rzez  Tuluzę i Nimes, gdzie 
spotkały  się z generałem  Zagórskim, p o ­
w racającym  z H iszpanji. Slpotkanie obu 
eskadr w Lyonie n astąp i dziś po południu. 
Z Lyonu sam oloty odlecą do Turynu.

U t a i  p o ln y  we F r a w i
Paryż,  17 lipca. (PA T.). Przybyli tu  

wydelegowani p rzez m inistra Sokala a r ty ­
ści teatrów  Narodowego i Polskiego w 
W arszaw ie: Śdiwicki, Pichor-Śliwicka, M ał­
kowski, Łącka, Turowiczówna i M achalski, 
w celu dania szeregu przedstaw ień w pol­
skich środowiskach robotniczych. Dotych­
czas odbyły się przedstaw ienia w Bruay 
les Mines, w H oudain i Sallaum ines. W  
program ie są dalsze przedstaw ienia w in­
nych miejscowościach, zamieszkałych przez 
Polaków. Przedstaw ienia cieszyły się w szę­
dzie wielkim sukcesem; organizacje polskie 
sk ładały  artystom  gorące podziękowania, 
w yrażając swą wdzięczność dla m inistra 
Sokala za jego szlachetną inicjatywę.

A rtyści polscy byli przyjęci p rzez am ­
basadora Chłapowskiego.

t i  B p a m i  R o l i
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, teł. 229-70.

KaEia Józef, Kasy Chorych, ustawa o o- 
bowiązkowem .ubezpieczeniu na wypadek 
choroby, z obowiązującemi interpretacjami 
oraz .przepisami wyborczemi i późniejsze- 
mi zmianami i UiZUpelnióńiamS 3.

Liga Narodów, siedem odczytów., wygłoszo­
nych 'w Unfwersyt. W arsz. w r. 1924/25, 
poprzedzonych wstępem mita. A, Skrzyń­
skiego _ 5,50

Materiały do bibliografii Gdańska, zeszyt II,
p o d  r e d  „prof. L  .K rzy w ick ieg o  l ._ _

Młynarski, IPowrólt Aniglji d'o waluty złotej 1.50 
Namitkiewicz, D ekret o spółkach z ograni­

czoną odipo w ie d ziaSn ością 3.—
S a r o le a ,  W r a ż e n ia  z Rosji .Sowieckiej ,5___

Ruch robotniczy
• Z życia partji.

•
Komisja finansowa urzęduje dzisiaj w O.

K. R. od godziny 5-tej do godz. 9 wiecz. w nie­
dzielę zaś od godz. 8 rano do wieczora. Uprasza 
się to'A%rzy.szki i towarzyszów, by  w tych dniach 
zechcieli zarejestrować się, jako kwestarze-rki na 
kw estę  19 ib. m.

*
Dzielnice: Wola - Czyste, .Marymont, Moko-

tów\, Grochów,, Ochota, Kolejowa Org. (P. P. S., 
Pocztowa Org. P. P .  S., Kolo Gazowników na Lud­
nej i Kolo Gazowników na Woli — proszone są o  
przystanie swoich delegatów do Komisji Finanso­
wej O, K. R. w .sprawie kwesty,

Towarzysze i sympatycy proszeni są o wzięcia 
.udziału w kweście i przybycie do O. K  R. Puszki 
wydaje *ię codziennie .pomiędzy godz. 5 — 9.

Ruch zawodowy.
Uchwały Konferencji Delegatów Zw. Auto. 

mobilistów. Odbyta wj^dn. 16 b. m Konferencja 
. • c l  egaitów Zw. Za'w. Automobriistówy uchwaliła 
^rezolucję tej treści:

„Powołana do życia organizacja kaipitalistów- 
przedsięlbiorców dorożek samochodowych od 
pierwszej chwili swego istnienia skiero'wala swe 
ataki na zdobyte przez szoferów warunki p racy  jj 
płacy; zaCnsy (przedsiębiorców,, zimierzającycb do 
pogorszenia warunków p racy  szoferów drogą 
przedłużenia czasu pracy i zniesienia s tałej pen- 
•slji .przy zamianie jej na procenty, stanowią dilą 
■ogółu szoferów groźne niebezpieczeństwo, wobec 
którego świadomi1 szoferzy i ich organizacja z:_ 
M odowa zająć muszą jakna.jbardzie.j zdecydowanie; 
oporne stanowisko

Konferencja stwierdza, że pracownicy szole-, 
rzy wi żaden sposób nie dopuszczą do  uzależnie­
nia ich płac od konkurencji wzajemnej między 
przedsiębiorcami łub wysokości taryf.

Konferencja wzywa ogół szoferów do czujno­
ści i do skupienia się wokoło Związku Zawodowe­
go Automobilistów, gdyż jedynie silna organizacja 
zawodowa prowadzić może skuteczną walkę ? 
wyzyskiem kapitalistycznym".

Ze Zw. Zaw. Pt rem. Spożywczego Oddz. Pie­
karzy i(Leszno 53). Dn. 19 b. m. w niedzielę, o 
godz. 10 r., w lokalu Zw-. Metalowców przy ul 
Leszno 53, odbędzie się walne zebłranie.

Porządek obrad: il) W ybory delegatów na Kon­
gres Zw. Spożywczego; 12) Sprawa zawarcia nowej 
umowy; 3) Wolne wnioski.

W stęp na zebranie mają ci towarzysze, którzy, 
nie zalegają ze składkami więcej, niż 2 miesiące.

Uprasza się o liczne przybycie.
Zebranie ważne,, bez względu na ilość obec­

nych

Organizowanie pracowników mięsnych.
Na dzień 26 i 27 lipca 1925 r. zo sta ł zw ołany  

Zjazd organ izacy jny  pracowników m ięsnych z ca­
łe j Polski, do W arszaw y , którego o b rad y  się ro z ­
poczną się 26 b. m ,  w  n iedzielę , o godz 10 ran o , 
w sali 'Handl»ow"CÓw, .Sienna 16.

Na Zjazd organizacje pracowników mięsnych 
bez różnicy ich charakteru, tak Związki jak rów­
nież stowarzyszenia czeladzi i cechyj mają prawo 
wysłać swych Delegatów, w stosunku od 5 do 30, 
rzeczywistych członków jednego delegata, na każ­
de następne 30 członków po jednym delegacie.

Zjazd ma na celu skupienie wszystkich p raco­
wników mięsnych w jedną potężną organizację za­
wodową.

Organizacje chcące b rać  udział w Zjeździć 
winny .się skomunikować z Sekretaria tem Zarządu 
Głównego Związku Rob. Przem. Spożywczego w 
Polsce Warszawa, ul. Chłodna 41, do dnia 20 bp-‘ 
ca włącznie.

Komisja Organizacyjna Zjazdu pracowników 
mięsnych.
Związek Rob. Przem,. Zw. Czel. Rzcźn
Spożywczego w Połace w Poznanfw
Stanioch Ildefons. ob. Mendel, ob. Bytter
Majewski Marian
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Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów Bednarska 24 prosi Kolegów wszyst­
kich drukarń o przysłanie Delegatów na posie­
dzenie dnia 20 bm. (poniedziałek] o godz. 7 i pół 
wieczorem. Do omówienia są sprawy cennika i 
regulaminu, zmiany w tychże, oraz bardzo wiele 
aktualnych zagadnień organizacyjnych na mo­
ment bieżący i na przyszłość. Zgromadźcie się jak 
najliczniej, j

KongTCS Związku Spożywczego.

W dniu 9 sierpnia 1925 r. o godz. 10 rano roz­
pocznie swe obrady w Warszawie 4 Kongres Zw. 
Spożywczego w Polsce, w sali Kasyna pracowni­
ków Gazowni, przy ul. Ludnej 'Nr.. 10, który trwać 
■będzie trzy dni.

Porządek dzienny Kongresu: 1) Zagajenie i
wybór prczydjum. 2) Odczytanie protokulu. 3) W y­
bór komisji a) mandatowej, b) redakcyjnej, c) mat­
ki. 4) Sprawozdanie a) Zarządu Głównego, b) K a­
sowe, c) Komisji Rewizyjnej. 5) Praca nocna w pie­
karniach i 8 godz. dzień pracy. 6) Taktyka i Orga­
nizacja. 7) Poprawki do Statutu. 18) Wybór a) Za­
rządu Główncgot b) Komisji rewizyjnej, Sądu Po­
lubownego. 9) Wolne wnioski,

Roch kult.“0§wiatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7. 

t T. U. R. ZARZĄD GŁÓWNY.
i III ogólnokrajowa wycieczka Gł. Zarzą­
du T. U. R. na Górny Śląsk, do Krakowa, 
W ieliczki i Ojcowa w yruszy w czw artek  w ie­
czór, 23 t». m.

P o zo sta ło  k ilka  w olnych miejsc. Kondy* 
łła c i zechcą się zgłosić ja‘knajiprędzej osobiście 
lub piśm iennie do S ek re ta rja tu , W areck a  7.

Wykłady. Dn. 20 b. m., w poniedziałek, od­
będą się w lokalu T. U. R,, Al Jerozolimskie 6, 
następujące wykłady: od godz. 7 — 9: ,,Cele i me­
tody ruchu oświatowego" — ipreL tow. poseł Cza­
piński; od godz. 9 — 10: „ Prowadzenie protoku- 
lów" — prel. tow, Woliniewisika

Wycieczka w Lubelskie. W d,n 25—28 lipca 
organizuje Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. TUR. 
wycieczkę w Lubelskie. Program: 25 lipca zwie­
dzanie Lulblina, zabytki architektury (kościoły, za­
mek, baszty miejskie), zakłady przemysłowe (m. ;n. 
fabryka aeroplanów) i instytucje robotnicze. 26 lip - 
ca: zwiedzanie Puław (pałac i wspaniały park, 
świątynia Syfbilli), stąd pieszo wśród pięknej gór- 
■sk;ej okolicy do Bochotnicy (zamek Esterki) i Ka­
zimierza nad Wisłą Zwiedzanie Kazimierza (za­
mek, spichrze, kościoły, wspaniałe kamieńlce rene­
sansowe). 27 lipcan zwiedzanie ruin zamku w J a ­
nowcu (przejazd łodziami przez Wisłę) W połu­
dnie wozami z Kazimierza do Wąwolnicy, stąd 
pieszo do Nałęczowa (zakład zdrojowo-kąpielowy, 
piękny park). Wieczorem powrót do Warszawy.

Opłata, za wycieczkę wynosi 18 zł., dla nie- 
członków TUR. 22 zł. Zapisy przyjmować będzie 
Oddz. Warsz. TUR.. Jerozolimskie 6, do 17 lipca 
włącznie". Przy zapisie należy wpłacić połowę na­
leżności

Zaznaczamy, żc opłata obejmuje koszta: kolei, 
Wozów', łodzi, noclegów i zwiedzania.

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Sfart. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
FrSnki francuskie za 100—24-55 
Funty angielskie za 1—25.33 
Floreny holend. za 100—209.65 
Kor. czesko—słow. za 100 —15.44'/4 
Franki szwajc. za 100—101.41 
Korony austrjac. za 100 000—73.28 i pół 
Liry włoskie z a 5100—19.25 
Frank! belgijskie za 100—24.28

Chcesz sie pozbyć PCHEŁ
MOLI, PLUSKIEW.

kup z a r a z  p u d e łk ojisnsr Ż ą d a ć
wszędzie.

K RO N IK R.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog) 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 24,6°, najniższa 14,5°, W Zakopanem 
dość pogodnie, tem peratura zrana 14°, najwyższa 
‘21®, najniższa 7°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
aiejszym: Temperatura w całym kraju powyżej 20°, 
poigoda słoneczna na. północy,, zachmurzenie zmien­
ne. wzrastające w środku kraju, możliwe przejścio­
we deszcze na południu, wiatry przeważnie słabe.

Sanatorium dla nauczycieli szkół pow­
szechnych w Zakopanem. W  dn. 3 lipca r. b. 
w płynęło  do b iu ra  Z arządu  Zw iązku Polsik. 
N auczyc ie lstw a S zkół P ow szechnych w W a r­
szawie, p rzesz ło  trzydzieści tysięcy z ło tych  na 
budow ę Sanatorium  w Z akopanem  i w  dniu 
tym  sum a w płaconych  Składek na ten  cel o- 
siągnęła okrąg ło  jeden miljon złotych.

N auczycielstw o, należące do tej o rgani­
zacji, o p odatkow ało  się na Sam opom oc lecz ­

niczą w wysokości 1% od swoich poborów 
miesięcznych i składa je gorliwie już 19-ty 
miesiąc.

Budynek Sanatorium  w Zakopanem na 
Gubałówce obliczony na 200 chorych stoi o- 
becnie pod dachem i ro/m iaram i swoimi p rze­
wyższył wszystkie dotąd istniejące Sanator- 
ja w Polsce. Obecnie wykonuje się roboty 
w ew nątrz budynku w pospiesznem . tempie 
tak, ażeby w dniu 3 listopada r. b. mógł być 
oddany do użytku chorych.

II tydzień lotniczy. Staraniem Komitetu Sto­
łecznego Ligi Obrony Powietrznej Państwa zosta­
nie urządzony od) dn. 6 do dn. 13 września ib. t .  w 
(Warszawie drugi .„Tydzień Lotniczy".

Program „Tygodnia" przewiduje, oprócz wy­
stawy, akademijr uroczystej, przedstawienia w O- 
■perze, balu letniczego, koncertów,, kwesty — rów ­
nież cały szereg zabaw., oraz popisów lotniczych.

Tramwaj do Grochowa. Roboty -..iązane z 
przeprowadzeniem linji tramwajowej przez Al 
3 Maja, most ks. Poniatowskiego, Zieleniecką do 
rogu ul. Targowej ukończone będą 'w najbliższym 
tygodniu. W tych dniach rozpoczęło już dalszą 
IJudowę Knijś do Grochowa., podejmując ją z dwućh 
'końcowi a mianowicie od strony Wawra w grani­
ta ch  Wielkiej Warszawy i od .rogu ul. Targowej, 
^ludowa tej liriji będzie całkowicie ukończona 
jeszcze przed końcem r b. Od rogu uil. Targowej 
*i Zieleniedkielj do granic Wielkiej Warszawy linja 
'ta ciągnąć się będzie na przestrzeni około 6 kim

Zniqwu wykopanie kośjr ludzkich. Wczoraj 
rano przy robotach ziemnych, prowadzonych na 
terenie kolejowym st. Warszawa główna towaro­
wa, przy budowie tunelu węzła warszawskiego, na 
przejeździć przy ul!. Towarowej, robotnicy wyko­
pali 5 czaszek ludzkich oraz kości ludzkie. W 
miejscu wykopania jak można wnioskować,, znaj­
dował się 'kiedyś cmentarz, gdyż robotnicy w dal­
szym ciągu co pewien odstęp w rozkopanej ziemi 
znajdują szczątki kości ludzkich. Odkłada się je 
w osobne miejsce, celem przewiezienia wszystkich 
razem na cmentarz Brudnowski.

Wycieczka Handłotwców do Gdpóska. Zw. Zaw, 
Prac. Handlowych,, Przemysłowych i Biurowych m;. 
.Warszawy (Sienna 16) wznowił po raz drugi zapi­
sy na wycieczkę do Gdańska, która Itńwać będzie
3 dni (2ć>, 27 i 28 Ib, m.). Wyjazd z Warszawy 
25 b. m. wiecz. Koszt ogólny wynosi 40 zł. od oso­
by. Zapisy przyjmuje kancelaria Związku do d'n. 
20 ,b. m. Bliższe informacje na miejscu,

WYPADKI:
Wypądek lotniczy. Na terenie 23 ikomisarjatu 

na Ochocie, na pola, należące do majątku Ka­
niewskiego. spadł aeroplan, kursujący na łinji 
Warszawa — Gdańsk), prowadzony przez pilota, 
Zygmunta Barci,szewskiego (Nowy Świat 24). W 
aeroplanie znajdowali się pasażerowie: (Marjan
jMarciński (Miodowa 8) i Antoni Janiszewski (ma­
ją tek  Dobry Pól wojew. Nowogródirkie)
( W skutek upadku 'aparat został lekko uszko­
dzony, pasażerowie i 'lotnik wyszli bez szwanku,
,Przyczyna nagłego wylądowania — defekt w mo­
torze.
, Upadek z rusżtofwania. Z rusztowania I pię- 
(tra przy ul, Kopińskiej Nr. 25 aa Ochocie, w cza­
cie pracy, spadł na podwórze robotnik, 55-letni 
(Stanisław Wożniak (Grzybowska 94) i potłukł się. 
togólnie. Pogotowie przewiozło go do szpitala Dz. 
ł Jezus
) Właściciel piekarni pobił robotnika. W  domu 
(Nr. 73 przy ul. Gętsieij Właściciel piekarni, Mordka 
łZelman, pobił pracownika swego, Albrama Rot- 
(sztajna (Gęsia 75), którego ,po O patrunku, Pogoto- 
(wie przewiozło do szpitala żydowskiego, iPrzy- 
tczyna pobicia — zatarg, wynikły z powodu niewy- 
tpłacania pensji Rotsztajnowi p rz e z  właściciela Ipic- 
jkami.

Wypadki samochodowe. Właściciel dorożki 
samochodowej, Konstanty Wieczorek, wjeżdżając 
do bramy domu Nr, 13 przy ul. Zakroczymskiej, 
przygniótł do ściany 40-jetnią Małgorzatę Komo­
rowską (Stare Miasto 4), którą tymże samocho­
dem przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

— :Na rogu ul. Marszałkowskiej i Chmielnej 
dorożka samochodowa przejechała 19-lefnią Kazi­
mierę Piwowarkównę, ekspedientkę (Czerniakow­
ska 193), która odniosła rany tłuczone głowy, war­
gi górnej i  potłuczenie podudzia PoszwawkoWaną 
opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia.

! Śmiertelny skok z I piętra. W  domu Nr. 20 
Iprzy ul. iNowomiejskiej z okna I piętra z mieszka­
lni a posterunkowego XII komisariatu. Piotra Mi‘- 
Ichalskiego, wyskoczył 40-letni Adam Parkuszew- 
jski (Dzielna 74), zarządzający sklepem stowarzy­
szenia spożywców W skutek uderzenia igłową o 
(bruk podwórza, nastąpiło pęknięcie czaszki j Par- 
ikuszewski poniósł śmierć na miejscu.
4 Samobójstw a  w Ąmrotżce samochodowej. Do
(apteki A. W ierzbięta przy ul. Marszałkowskiej 94 
(kierowca dorożki samochodowej Nr 18293, Arja 
(Spajzlman (Wolska 10), przywiózł o godz. 3 rano 
(nieprzytomnego 35-letniego Henryka Mazankę. Le- 

| (karz Pogotowia stwierdził, że przyczyną utraty 
I przytomności było otrucie esencją octową oraz na­

dużycie alkoholu i. po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł desperata do szpitala Dz. Jezus, gdzie Ma- 
.zanke wkrótce życie zakończył. Adresu mieszka­
nia i zawodu denata narazie nie ustalono.

Śmierć przy pracy. Podczas wyładowywania 
węgla z wagonu na placu terytorium firmy „Ł. J. 

•Borkowski1 przy ul. Twardej Nr. 65, zachorował 
•nagle i wkrótce zmarł z niewiadomej przyczyny 
•64-letni Aleksander Bieńkowski, robotnik (Chmiel- 
ma Nr. 83).

Z sądów.
I Sprpjwę p. Toiwetna umoirzacjo,

t VIII wydział Sądu Okręgowego w Warszawie 
,umorzył, na wniosek Urzędu Prokuratorskiego, w 
ittybie -art 277 Ustawy postępowania karnego do­
chodzenie w sprawie b, naczelnika oddziału1 kar 
administracyjnych i oddziału walliki z lichwą Kom. 
Rządu m. Warszawy, p St. Totwena.

-::ooo::-

Na dziś.

Warszawa (385 m.}, Godz. 20 — 21,30 — pro­
dukcje muzy c zn o - wokaln e.

Londyn (365 m.j. Godz. 17 — koncert orkiestry 
broadcastihgowcj; godz. 19,40 — śpiewy i recytacje 
muzycz’nc; godz. 21 — imuzyka kameralna; godz. 
23,30 — Jazz-Band orkiestry hotelu ,,Savoy".

Paryż — Radia-Paris (1750 m.). Godz, 13,30 — 
koncert zeispołu orkiestralncgo; godz, 21,45 — uro­
czysty koncert zorganizowany przez wydawnictwo 
„Le Matin".

Paryż — Wieża Eiiiel ,(2650 m.) Godz. 19 — 
20 — koncert orkiestry broadcastinlgowej.

Bruksela (265 m.). Godz. 21 — muzyka kame­
ralna; godż, 22 — muzyka operetkowa.

Oslo (380 m.) Godz. 21 — śpiewy.; godz. 23 — 
muzyka do tańca.

Królefwiec (463 m.j. Godz. 17 — 18 — mluzyka 
kameralna; godz. 20 — 22 — koncert orkiestry 
symfonicznej,

Praga (570 m.) Godz, 17 — 18 — koncert1 trio; 
godz. 20 — humor v satyra.

Berno (1800 m ). Godz. 19 — 20 — Jazz-iBand.
Wr*|i:łć>,W (418 m.) Godz. 17 — 18 — muzyka 

kamerallna; godz. 20,30 — koncert kw artetu ii śpie­
wy solowe.

Rzym (425 m:.). Gcdz, 18,30 — Jazz-Band or­
kiestry hotelu „Russia"; godz. 22,15 — produkcie 
muzyczno-wokalne: arja z op, „Otello" Verdi’ego,, 
anja z op „Faust" Goutood'a., „Pieśń Miłości" P a­
derewskiego i t. d.

T e a t r  i  m uzyka
TEATR POPULARNY.

„Bajadera", operetka Kalma'na.

Jakkolwiek zasadniczo operetki nie warto 
specjalnie zalecać masom robotniczymi, jednak vd 
tym martwym sezonie ogórkowym lepsze to , niż 
nic... iNa korzyść zaś zespołu p . Śliwińskiego po­
wiedzieć można, że cechuje go tak t i  bardzo dale­
ko idąca dyskrecjja W) momentach drastycznych. 
Strona wokalna zaś stoi na bardzo wysokim po­
ziomie.

Głosu odtwórczyni tytułowej roli, 'p, Noskow­
ski ej, mogłaby pozazdrościć każda stołeczna gwiaz­
da operetkowa. To samo rzec można o p. Nowi­
nie -Wilk o’wsk im, odtwórcy .roli egzotycznego księ­
cia. Pierwszorzędny zaś komizm !p. Śliwińskie­
go w szlachetne!) Wnji i bez szarży, ujmie każdego 
widza. Dobrze spisali się też pozostali wykonaW- 
cy.

Operetka sama jest w Warszawie talk znana, 
że pisać o nieij niema (potrzeby N|w.

:.psr*; ' ' 1. -  - ' i -

Teatr Narodowy. Codziennie „Maskarada na 
poddaszu"., *»». }*) p «  .. wt> *

Tcjatr im. Bogusławskiego. Ostatnie 2 dni 
„Śpiewak własnej niedoli".

Teatr Letni. Codziennie „Beczki złota".
Teatr Polski. Codziennie „Wielka księżna i 

chłopiec hotelowy" Savoira.
Teatr Mały. Codziennie „Nauczycielka",
Operetka „WodBjwil". Dziś „Hrabina Marica’*.
Teatr „Nowości". Codziennie „Kochanka pre­

miera".
Teatr „Szkarłatna Maska", Jeszcze 8 przed­

stawień popularnych „Dybuka" (po cenach znacz­
nie zniżonych).

Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rewia p. t
„Bez koszulki",

Tezrtr Praski. Dziś .premier a „Lekkomyślnej 
siostry" iPcrzymskiego. _

Teatr Powszechny. Dziś .Królowa W arszawy
Ulgi do teatrów NoWości i  Wodewil. Zarząd 

Komisji Międzyzwiązkowej Kult.-Art. zawiadamia, 
że stowarzyszenia i instytucje zarejestrowane mo­
gą otrzymać kartki ulgowe do Nowości i Wodewi­
lu Biuro Komisji jest czynne w Ipcu  i sierpniu w 
poniedziałki, środy i piątki od 5 do 8.

Czyś ubogi czy feogatif.
Zdrowie jesK Twym

największym skariieift.
Niestety nie przestrzega się należycie tej prawdy. 

,<iejednokrotnie uskarżaliście się na Swoje nerwy, znu­
żenie i ból głowy. Nie czekajcie, aż się te bóle częściej 
powtórzą. Dajemy Wam dobrą radę : Noście o b c a s y  i 
z e ló w k i g u m o w e  „Berson**. Chód staje się przez 
to  elastycznym, zapobiegniecie wstrząśnieniom ciała, nie 
będziecie zmęczeni, ani znużeni. Nie należy przytem zapo­
minać, że obuwie zaopatrzone „ B e n o n e m 11 posiada 
trzechkrotną trwałość w porównianiu z obcasamy skórza­
nymi. Jednorazowy wydatek popłaca sowicie. „ B er-  
s o n “  nietylko zachowa Wam zdrowie, ale zmusza Was 
także do oszczędności. Spróbujcie, a przekonacie się. 
Jesteśmy przeświadczeni o tern, że odtąd nie zrobicie kro­
ku bez o b c a só w  i z e ló w e k  g u m o w y c h  „B e ra o n “»

B  E  R  S  O  N
nosi się przyjemnie i jesttań- 
©zym i trwalszym od skóry.

D A K M O prawie 
polecamy

D aw n . O b ecn . D aw n. O ben.
S u k n ie  letnie Zl. 16.— 10.— K o sz u le  damsk. Zł. 5.— 3 50
S z la fr o k i letn. „ 15.— 9.— M ajtki damskie „ 5.— 3.50
B lu z k i m arklzet.., 11.— 7.— K o sz u le  m. zef. ,. 6.53 4 50
K ołd ry  „ 9.— 5.— K a le so n y  „ 6.50 4.50
P r z e ś c ie r a d ła  „ 6.50 4.50 R ę c z n ik i „ 2 — 1.50

B-cia Zander, Marszałkowska 88.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

p r i h o d i  d l a  ara
PRAGA—BRZESK A Stel. 404 83
Chor. skórne, wener. moczoplcio- 
we 12—1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zl.

d n  DLA c
Chłodna 42, teł. 52-52.
Lekarze wszystkich specjalności, 
dentystyka, Rentgen, lampa kwar­
cowa, elektryzacja, analizy lekar­
skie. Choroby weneryczne od 

1—3 pp. i od 7—8 w. 
P o r a d a  3 z ł o t  e .

OfiłOSZCillH I I I W . 1
SIE u „Leonara*1,

6 fotcNowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

Instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

Maf7imtl do szycia „Kasprzyc- 
ulu&Ljllj kiego" uznane za naj­
lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi złotem! m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu I różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa. Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, Rleja 43 Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin. Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

S lgatTunu do szycia „Hel- 
, IlIuiŁjuJ vet!a“ wszech- 

światowo uznane są do nabycia 
na dogodnych warunkach w Do­
mu Agentur. Nahuma Hałber* 
sztadta w składzie kons. Pawia 41. 
Telef. 411-72, 176-01 I 297-43.

O T O f f l  nowe od 80 złotych 
i kozetki od 40 złotych. Robota 
gwarantowana na dobrych wa­
runkach i duży wybór, poleca Za­
kład tapicerski, S-to-Krzyska 46 
róg Marszałkowskiej w podwórzu. 
Uwaga. Zakład otwarty cały ty­
dzień—oprócz niedzieli.

zębów sztucznychP «2£0W n i3 i gabinet lekarsko-
dentystyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. Nieza­
możni do 11 r. i od 6—8 pp.

Dłutu z9rane połam ane kupuję 
n j l |  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fet- 
genbaum. Bielańska 1.

kostju- 
my,

okrycia letnie od 25, wełniane 
40, wykwintne gabardinowe na 
jedwabiu 75. Najmodniejsze suk­
nie jedwabne 40. Skromne 10. 
Na dogodnych warunkach poleca 
B r. U n k ie w ic z i Hoża 54, m. 2. 
Krucza 30.

ZEBY sztuczne, korony złote, 
szczęki, przeróbka niedo­

pasowanych zębów, plombowa­
nie. wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecznica zębów Twar 
da 45 róg Złotej.

Robotnicy popierajcie 
suioje pismo codzienne
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